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S Nr. 37. 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,“ ulica Malicka 


liczba 46. 


Przedpłata wynosi we Iwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
ct. — miesięcznie 


9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 
1 złr. 50 ct. 


Z przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
B 24 2. — półrecznie 12 złr. — kwartalnie 6 słr. — 


miesięcznie 2 złr. 


Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
R rocznie 50 marek w wienig 12 „marek 5 Srg., 
do Francji, Anglji, Włoch i Sawajoarji rocznie 


80 franków — kwartalnie 20 franków. 


Numer kosztuje 6 centów. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


We Lwowie Niedziela dnia 6, Lutego 1887. 


(ENNIK POLSKI 


wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


|= 


Rok XX, 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego,“ plac Marjacki 


liczba 6. i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Ber linie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajoacji „i Wrocławiu pp. Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, Botter 
i Spł., w Warszawie Richman et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu pułkownik Raczkowski, Faubourg 
Poissonier 32. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą G centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrologi 1Q ot. od wiersza. 
robne ogłoszenia po 1t), cenia od wyrazu. Pomieszka- 


nia i sklepy po I ct. od wyrazu. 


Reklamy W rubryce „Nadęsłane” 20 cent od wiersza. 


D j Í 
elegacje wspólne. 
Lwów 5. lutego. 
Co wieczora wytężamy wzrok nasz ku ciemne- 
Mu lazurowi niebios, ażali oko nasze nie dostrze- 
© — komety, tego niebieskiego, według mniema- 
La ogółu, zwiastuna nieszezęść i wojny. Bo zapra- 
Wdę do dekoracji rozgrywającego się obeenie pro- 
agu dramatycznego, tego tylko brak jeszcze... 
awało się najpierw, że zawierucha grożąca od 
Yschodu, przeciągnie nad naszemi głowami i za- 
ciemni tylko chwilowo horyzont, nie zostawiając 
po sobie Śladów spustoszenia, aż tu nagle, jakby 
na rozkaz gromowładnego Jowisza, cały widoktąg 
zachodni tak ciemnemi okrył się chmurami, że 0- 
"iwa zerwania się burzy z każdą chwilą stała się 
Sroźniejszą. Codzienne doniesienia o  roburytać 
melinitach, przewyższających swą siłą niszczenia 
Szystkie dotychczasowe prochy i dynamity, dresz" 
em przejmują spokojnego obywatela, dziwi Si 
zakązą y, gdy czyta o barakach, o ropetjerkać è 
kadzie wywozu koni, o powołaniu pod bro ay- 
nów Sięciu tysięcy rezerwy, o budowie mag ce. 
i a Prowiantowych, o zakupnie zasobów op a” 
Wreszcie o szalonej panice, która ogarnęła g1 ag. 
o tego wszystkiego przybyła jeszcze u nas 
ustawa o pospolitem ruszeniu. Właśnie teraz wy- 
Eotowano spisy obowiązanych do nowej La 
slące pospolitaków zalega Urzędy gminne, czyniąc 
czej é swym obowiązkom obywatelskim. Zbyte- 
im byłoby dodawać, że dia niewtajemniczonych 
Jest sympiomaiem wojennym. „ „ck: 
a Nie będziemy udawali bardziej wtajemniezo- 
A ch w arkana gabinetowe mężów stanu, powoła- 
a do strzeżenia interesów ludów pieczy ich po- 
arany ch s. 4 wapna za bez- 
Uni wstęp do woj nie chcielibyśmy jeszcze 
Poezytrynć, i | WE 
nią k- Wątpimy, że dyplomaci europejscy uczy- 


że ; , zstko dla utrzymania pokoju i wierzymy, 
Brzejężą uważają wojnę za ultima ratio! Dla tego 


dy >. nas pewną trwogą uchwała austrjackiej 
aa da Ministrów zwołania Kadry Delegaeyj na 
nę Wyczajną sonjé, celem uchwalenia nadzwyczaj- 
aż kredytu udziesięciomiljonowógo na nad- 
„ Jezajne przygotowania wojenne. Nie przeczymy, 
© zbawienną jest zasada s$ pis pacem para bellum, 
Ani słowa, że przezorma dypiomącja na wszystko 
musi być przygotowaną, i ami nam przez myśl nie 
przechodzi odmówienie Rządowi środków, które 
uważać będzie za konieczne dla utrzymania cało- 


„SCI, bezpieczeństwa i honoru monarchji. Jeden Mann 


ndij. G@roschen przyrzekła opozycja niemi 
niemieckiemu: a w zie set Su 
wypadek  niebezpieczeństwa. My wprawdzie do 
opozycji nie należymy, ale z pewnością nie bę- 
dziemy ostatnimi, którzy poniosą w ofierze krew i 
mienie, gdy tego zajdzie potrzeba. Zdaje nam się 
Jednak, że czyniąc zadość obowiązkom, jako oby: 
Watele państwa mamy prawo, żądać objaśnienia, 
dla czego właśnie w tej chwili takie nadzwyczajne 
srodki ostrożności stały się koniecznemi, a w szcze- 
gólności przeciw komu są one wymierzone. 

Od „Czasu wybuchu zawikłań na półwyspie 
bałkańskim, gdzie nasze interesa rażąco kolidują z 
interesami drugiego wielkiego mocarstwa nie uczy- 
lono nie coby wskazywało—przynajmniej jawnie— 
na zbrojne rozstrzygnięcie rywalizacji. Wmawiano 
W nas, że uda się przy wzajemnej wyrozumiałości 
1 obustrounej dobrej woli doprowadzić do rozgra- 
niczenia obustronnych sżer i interesów i doprowa- 
dzić do pokojowego załatwienia zawikłań. Dotych- 
Gazowe usiłowania w tym kierunku nie doprowa- 
dziły wprawdzie do zamierzonego i upragnionego 
selu, ale obawa zbrojnego stareja usunięty została 
DA razie na dalszy plan. Właśnie w ostat- 
AC czasach, mnożą Się objawy, któ- 
A każą się Pako. -— Pomyślniej- 

Jch w tym kierunku rezultatów. 


6) 


ETYKIETA. 


ARABESKA - ROKOKO 
przez 


0. SCHUBINA. 


(Ciąg dalszy.) 


~ Wówczas jednak, w tych dawno przebrzmia- 
łych czasach, gdy ancien I wie upudrowaną gto- 
p sro Law jeszcze dumnie i wysoko, C 
s ue z ogniem | wyszydzając grozby „P“; 
bejnszowskie, które tu i T e Głośniej SIĘ 
odzywały — wówczas wyglądało zupełnie inaczel 

h pagórkach ok UPA i 
na tych pagórkac Pomiędzy Paryżem a St. Dems. 

Nie było tam wcale yrzedmiejskiej wrzaw]' 

d . h JSkjej wr 

zbiegowiska nowych i starych, prostych i krzywyć 
domostw różnobarwnych. Natomiast en krok zie- 
leniały z wielką starannością utrzymywane arki i 
Ogrody, pomiędzy niemi małe folwarki i imie 
budowle — słowem, na tych pagórkach królowało 
ędwiększe opactwo Francji w całej swej okaza- 
osei, 


Z tego opactwa i Jego Przyczepek dawniej- 
szych nie NA dziś nie, jak tylko kościoł Sy. 
Piotra, który ze szczytu Montmarire, ukryty w cie- 
Miu akacyj i sykomorów, Zapewne 2 niemałem 
zdumieniem spogląda na nowy Paryż u stó jego. 

Wiątynia ta jest patrjarchą wszystkich kosal iio 
Paryskich. Podwaliny, na których stol tyle wieków 
założyli pierwsi Merowingowie chrześcjańscy, á na 
zezerniałym ze starości portalu położyła dzisiejszą 
Republika dewizę rewolucji: „Libertć, fraternite 
eż. R i 

, KOSCIÓŁ św. Piotra jest niemal tak Stary, jak 
yoge katolicka i sp tyle przeszedł, CO oną, 
bzymał się nienaruszony, podczas gdy gniew 
or wszej rewolucji jak orkan buczał 18 „całą 
rancją, obalając 1 burząc tak dobrze pałace, jak 


Bi 
h 
kich 


Zkąd więć nagle powstała konieczność nad- 
zwyczajnej SeSJ!. elegacyjnej ? Na co gwałtowna 
potrzeba kilkudziesięciu miljonów ? Czy dla tego, 
że między Francją a Niemeami zaostrzyły się sto- 
sunki, Austrja musi mobilizować? Nie wierzymy 
w szczerość obecnych nieporozumień niemiecko- 
francuskich. ierzymy zapewnieniom 
księcia Bismarka, że Niemey nigdy nie 
uderzą Na Francję, a sądzimy, że Fran- 
cjanie uważa chwili obecnej za spo” 
sobną do obrachunku. Nadreńskim alar- 
mom wojennym jnne przypisujemy znaczenie. 
Jakikolwiekby SĄ był charakter nieporo- 
zumień franeusko-niemieckich, to sądzimy, że tak 
samo, jak Niemcy nie mają nie do szukania na 
Bałkanie i tak samo jak Niemcy nie SĄ obowią” 
zane stanąć po stronie Austrji, gdy ona powołaną 
będzie do obrony swych odrębnych interesów, tak 
samo Austrja nie potrzebuje niczego szukać nad 
enem i nie jest obowiązaną stawać z orężem W 
ręku dla obrony interesów specjalnie niemieckich. 
Miałożby być inaczej ?, 


Kolonizacja pruska. 


W komisji budżetowej pruskiej Izby poselskiej 
rozpoczęły się we wtorek, w obecności ministra 
rolnictwa dr. Luciusa, obrady nad etatem ko- 
misji kolonizacyjnej dla Prus zachodnich i W. Księ- 
stwa Poznańskiego, Oraz nad memorjałem o do- 
tychezasowej czynności tej komisji, który przed 
tygodniem mniej więcej wręczono członkom Izby 
poselskiej, Zaproponowano rozdzielenie obrad, ale 
wniosek nie znalazł uznania. I w plennm Izby 
mają być obydwa przedmioty załatwione wspólnie. 
Dyskusję rozpoczął poseł nasz p. Magd ziński, 
tóry zapytał, czy 1%0 ofert sprzedaży dóbr, o któ- 
rych wspomina memozjał, dotyczy jedynie polskiej 
włości, czy także niemieckiej, i jak się normuje 
statystyczny stosunek pomiędzy obydwoma temi 
rodzajami. A r s 
Minister rolnictwa dr. Lucius nie umiał dać 
na to dokładnej odpowiedzi, natomiast oświadczył 
komisarz rządowy Wilmowski, który brał także 
udział w posiedzeniach komisji kolonizacyjnej, że 
pomiędzy owemi 140 ofertami ani połowa nie po- 
chodzi od polskich właścicieli, i ża nawet 7 po- 
między tych polskich ofert znaczna Cost w yvszła 
od ajentów, trudniących się pośreduiczeniem w 
sprzedaży ziemi. Na dalsze zanytanie osmiadczył 
p. minister rolnictwa, że w pier” «yin rzędzie ko- 
misja kolonizacyjna nabywać n*alu wyłącznie wio- 
ści polskie, że jednak komisji wolno nair wać, miu- 
nowicie w dródza sądowej lieylucji, i vakie dobra 
niemieckie, które swem położeniem i rzajom na- 
dają się szczególnie do celów kolonizacji. 


Kurja rzymska w obec wyborów 
do Parlamentu niemieckiego. 


Polit. Corr. ogłasza tekst de eszy kardynała 
Jacobiniego do nuncjusza w Monac jum di Pietro, 
z dnia 21, stycznia, w odpowiedzi na pismo bar. 
Frankensteina. Depesza ta wykazuje, że obowiązek 
katolików, aby bronili swych interesów religijnych, 
nie może być nważany za już spełniony. Depesza 
ia zaleea dalej katolikom, aby się starali w Par- 
ameucie o zupełne usunięcie ustaw, które były 
źródłem walki religijnej, aby stawali w obronie 
autentyeznego tłuniaczenia nowych ustaw, i saby 
czuwali nad ich wykonaniem. * 

Katolicy powinni skorzystać z każdej pomyśl- 
nej sposobności, w którejby mogli użyć wpływu 
swego dla polepszenia swego położenia i w inte- 
resis papieża. Akcja centrum, jako partji polity- 
cznej, jest zawsze nieograniczona. Jeżeli papież 
sądził, iż powinien wyrazić centrum życzenie swe 


przybytki Pańskie. Przebył ostatnią bitwę walną, 
którą na tych wzgórzach przegrało, lecące w prze- 
paść zguby, cesarstwo ; przebył straszną komunę Z 
roku 1871 i pozostał osamotniony, odłączony od 
wszystkiego, co mu ongiś było pokrewnem i sym- 
patycznym. sam jeden pomiędzy obeymi nowych 
czasów — jak starzec, który przeżył wiele pokoleń. 
Jeśli zapytasz zakrystjana o szezątki opactwa, 
w odpowiedź wzruszy ramionami i potrząśnie gło- 
wą. Rewolucja niczego nie uszanowała... nawet 
obów. Wszystko zabudowano, zamurowano bez 
itości ! — odpowie ci wreszcie z niechęcią. 
Iv. 
Gorący i duszny dzień majowy r. 1774 rozle- 
się nad światym Bożym, a bzy i jaśminy stały 
pokryte bujnem kwieciem. 
ałe i blado-liljowe ich kwiecie piętrzyło się 
Ry Mury opactwa, Siejąc w koło woń upaja- 
JĄCY. P Tyinula i fiołki kryły się u stóp ich w gę- 
stej trawię — cała przyroda święciła wspaniałą 
= poczynającej się wiosny. 

* o SZyStkO ty kąpało się w powodzi światła sło- 
necznego, ciepłą i woni — było tak, jak gdyby 
wiosna PIHENĘła zwąbjć na ziemię liczne zastępy 
aniołów niebieskich, lub co najmniej, utrudnić za- 
konnan to pałne Zaparcia i modłów ich życie 

orne. 
AO ło popołu datę 


gał 


po nad 


; „w jednej z kaplic Opactwa 
zajętą była Slostra-nowiejuszką Te n, bukie- 
tów i przyozdBojariem przybytku dla nabożeństwa 
nieszpornego, nęka a czešć Marji Panny odbywać 
się zwykło przez 6%) maj w kościołach francus- 


Światło długich, ukośnych promieni słonecz- 
nych, sączyło się czerWwono-złotawe przez pomalo- 
wane szyby okien, r0Zproszając coraz geściejszy 
zmrok we wnętrzu kaplicy- Zapach bzu i jaśminu, 
pómięszany z atmosferą Stęchiizny i kadzideł ko- 
ścielnych, wypełniał cały OdSZA! ponury, ze dworu 
dolażywały szepty i westchnienie. rozbudzonej do ży- 
cia nówego wegetacji wiosennej. 

Uh! Madame! — zawołała nagle siostra- 


_— 


aaaea aaa aaaea 
— E E o l LL a ZE ZZ TZ ZZA ZWZ ZN 


w Sprawie septennatu, stało się to jedynie dlatego, 
ponieważ kwestja ta jest w związku ze sprawami, 
mającemi religijne i moralne znaczenie. 

tak przedewszystkiem zachodziły ważne po- 
wody, uzasadniające przypuszczenie, że Rząd pruski 
prędzejby uwzględnił stanowczą rewizję ustaw ma- 
jowych, gdyby go stanowisko centrum podczas 
giosowania nad kwestją Septannatu było zadowo- 
ito. Papież mógłby by! następnie w drugiej linji 
za pośrednictwem centrum starać się o utrzymanie 
pokoju i w ten sposób zobowiązać Rząd berliński 
do usposobienia życzliwego dla centrum, a przy- 
Jaznego dla katolików. 

„ Wreszcie chciała stolica papieska przez udzie- 
lenie rady swej w kwestji septennatu skorzystać z 
nowej sposobności, aby pozyskać sobie wdzięcz- 
ność cesarza niemieckiego i Bismarka. Z drugiej 
zaś strony nie może stolica papieska omijać spo- 
sobności, w której mogłaby potężne państwo nie- 
mieckie życzliwie usposobić da polepszenia swego 
Przyszłego stanowiska. Depesza ta upoważnia nun- 
cjusza do polecenia Frankensteinowi, sby pismo to 
podał członkom centrum do wigdomości. 


W sprawie emigracji do Ameryki. 


Pograniczne pruskie stacje kolejowe otrzymały 
rozporządzenie według którego nie należy dozwolić 
przejazdu emigrantom, którzy nie mogą się wyka- 
zać posiadaniem minimalnego fapduszu, to jest po 
100 marek od osoby poniżej 10 lat, a po 400 ma- 
rek od osoby powyżej 10 lat. Wykluczono także 
od przejazdu emigrantów chorych umysłowo, śle- 
pych. okaleczałych, ułomnych itd., jeżeli nie mogą 
udowodnić, że nie będą potrzebowali uciekać się 
do publicznej dobroczynności. głanowcze zarządze- 
nia na kolejach pruskich mają na celu oczywiście 
tylko egoistyezne względy na interes Niemiec, ale 
przy tym interesie odniosą korzyść uiewątpliwie 
także WzĘIGCY rogzkości. Wiele zł bonigi za- 
wróconych Z ATORI ujdzie niewątpliwej nędzy. 
Jeneralna Dyrekcja anstrjąckich kolei Państwo- 
wych poleciła swoim gstącjom, aby Osoby podej- 
rzane o ZAMIA! emigracyjny przestrzegano przy 
kupowaniu blietów przed ewentualnością oczekują- 
cą podróżnych tego rodzaju już na pierwszej stacji 
pruskiej. zecz naturalną de na tem nia może 
sie skończyć nkeja "migracyjne, be ohejraje oaa 
nietylko ostatnich nędzasey | baleki, lecz cały ogol 
emigrantów, a więc i iyea, którzy wykazać się 
mogą polrzeynelnt srodka pokrycie piorwszych 
polrzab w Ameryce o Aai, 7% dotąd, tax i ns- 
dal wszystkie czynniki powołane 4asdzinłsnia zis 
rądczego działać muszą i powinne bez przerwy. 


Przemysł fabryczny w Kongresówce. 


Podczas uroczystości dorocznego aktu uniwer- 
syteckiego w Moskwie, dał prof. Janżuł history- 
czny rys rozwoju fabryk i zakładów przemysłowych 
w Królestwie Polskiem, 8 to na podstawie szcze- 

ółów zebranych na miejscu przez profesora. 

mowy tej przytaczają Mosk. Wicd. obszerne 
UL. Podajemy za tym dziennikiem ciekawsze 
WYJĄVKI: 

„W okresie dwunastoletnim od roku 1867 do 
1879, podniósł się przemysł bawełniany i wełniany 
w caem carstwie mniej trochę, aniżeli w dwójna- 
sób, a mianowicie wzrósł do procent; w tym 
samym czasie powiększył Się przemysł w kraju 
Przywiślańskim blisko o cztery i pół razy, nie bio- 
rąc przytem w rachubę PoWStałych tu Świeżo w 
tym czasie tkalni, farbiarni i innych zakładów 
przeróbeczych, obracał Z8$ W roku 1867 półtora 
miljonem rubli, a w 1879 JUŻ przeszło pięciu mi- 
ljonami. Ogólna suma produkeji polskiego prze- 
mysłu wynosi bez przemysłu górniczego rocznie 


nowicjuszka ujrzawszy W Najciemniejszym zs- 
katku kaplicy, jakąś pochyloną ku ziemi fi- 
gurkę kobiecą — co pan! tu robisz o taj go- 
dzinie ? 

-— A cóż innego miałabym robić, siostro wie- 
lebna ? Modliłam się... — westchnęła młoda osóbka. 
A było to stworzenie czarujżco piękne, w sukience 
aułasowej, w girlandach 1 zieleni, i w boga- 
tych koronkach na ramiom2%" 1 piersiach. Bukie- 
cik na pół zwiędłych róż WIODIał na jej łonie, 8 
szyję alabastrową opasyweł* T0źowa wstążeczka, na 
której wisiał oprawny w Panty medaljon z mi- 
niaturą. Upudrowaną główkt Owinęła czarnym we- 
lonem, być może dla oksżżni8, jak bardzo zasmu- 
coną i biedną się czuła... owtarzamy : być może... 
bo śliczna Julja de Soissod5 wiedziała o tem do- 
brze, że w czarnym kolorze najlepiej jej było do 
twarzy... ` 

— Tak.. modliłam się! — Powtórzyła, podno- 
Sząc Tozmarzone oczy kU ŝtètuetce Królowej nie- 
bieskiej, która z Synem Bożym na ręce, patrzyła 
na nig z góry okiem macierzyŃskiem. 
= Modliłaś sie Panie " ! POWaŻne oczy za- 

spoczęły Z surowy" A wyrzutem na ką- 


konniey 
Pryśnej twarzyczee pięknego "zewczęcia. — Mo- 
a to zle, taka mo- 


iłaś się zapewne z nudów: 
dlitwa ru na nas gnie” Wszechmogącego... 
„7, Ach! nie mów m! ° tem, nie Zastraszaj 

mnie siostro wielebna! — 72°78}. księżniczka to- 
nem błagainym. — Za nić w świecie nie odważyła- 
bym się ściągnąć na siebie gniewu Bożego, a 
zwłaszcza teraz, gdy łaska 7280 Jest mi tak nięzpęd- 
nie potrzebną... , j 

— Cóż to za mows dZIWNa-.. 1 bezbożna... 
wszak łaska Jego jest pam Zawsze poirzebną | 
odparła siostra Angelika » oburzeniem świętem, 

— Być może... lecz gd) Się jest szczęśliwą, 
to łatwo i o niej zapomnieć... — WyZnaa otwareje 
— ja jednak czuj się bard20, bardzo nieszczęśliwą | 
Nie zdołasz sobie nawet WydTazić, siostro Ango- 
liko, ile cierpię w tej chwili... — I drobną rączkę 
wyciągnęła 2. aksamitnej torebki u boku koronkową 
i u Y I UZE i 


i Tre » 


wiecznie milczącej i. bladej zakonnicy. 


101 miljonów rubli dla wszystkich dziesięciu gu- 
bernij Królestwa. , 

„Ostatnia ta cyfra wtedy nabierze właściwego 
znaczenia, gdy się ją zestawi z tą samą cyfrą gu- 
bernji moskiewskiej. Pokazuje się, że. przemysł 
gubernji moskiewskiej, przewyższa ją nieco więcej 
niż e dwa razy. a mianowicie wynosi 217 miljonów 
rubli. 

„Według profes. Janżuła, krajem, w którym 
przemysł polski (polski tylko z imienia), uczynił 
podboje, mianowicie w ostatnich latach, jest Ro- 
sja południowa i kraj moworosyjski. Konkurencja, 
która zaczyna podobno grozić zakładom na Kau- 
kazie, podbija dła siebie stopniowo ten rynek, 
otwarty jeszcze niedawno dla krajowych wy- 
twórców. 

„Jakkolwiek cała ta prowincja, mimo szyb- 
kiego rozwoju przemysłu fabrycznego, nie przed- 
stawia jeszcze istotnego niebezpieczeństwa dla 
przyszłości przemysłu środkowej Rosji, to z tego 
nie można wnioskować, jakoby współczesny wzrost 
polskich fabryk, mianowicie pogranicznych, nie 
zasługiwał z innych względów na baczną uwagę 
tak ze strony ogółu jak i Rządu. Mam tuna myśli 
wpływ, jaki wywierają te szybko rosnące fabryki, 
założone przez cudzoziemców i posługujące się po 
większej części obeokrajowymi' robotnikami „na 
Rawa kresów rosyjskich,“ odbywającą się 
yć może z większą bez porównania szybkością, 
aniżeli sam wzrost przemysłu polskiego. W tym 
względzie jeszcze większą rolę od fabryk odgrywe 
napływ zagranicznych kolonistów. W roku 1874 
było w Królestwie Polskiem 116.000 obeokrajow- 
ców płei obojga, dzisiaj zaś liczba ta wynosi prze- 
szło 200.000, którzy posiadają dziesiątą część z 
eałego obszaru gruntów w „kraju Przywiślańskim ;* 
w niektórych gubernjach (np. piotrkowskiej) 8% 
miejscowości, gdzie liczba wszystkich obeokrajow- 
ców, eo do języka, jeżeli nie co do poddaństwa, 
rzechodzi 40 pre., przyczem jeszcze gęściej za- 
ndniają one wsie, aniżeli miasta, tak np. w gu- 
bernji kaliskiej stanowią cudzoziemcy właściciele 
ziemi blisko 44 procent ogólnej liczby posiadaczy. 
Niegdyś w dwudziestym roku przyciągnęła Polską 
do siebie cudzoziemców w nadziei stworzenia pol- 
skich fabryk i zakładów przemysłowych. Fabryki 
powstały... alo zamiast polskich — niemieckie i 
żyduwskie * małe z wyjatkien; sumt) Warszawy, 
Jabrykant-Polak i uoieci język. jako aux inistracyj- 
ny, Są w tmwntajszyci febrykach take «sthliwością, 


jak język w w Moskwie, ra. prosta, że 
wszjscy Gł przybyse:, zaiewający term prądko fa- 
bryki i wsie w „kraju Frzywiślańsziuu”, stoją na 


grancię odosobnionym w stosunku dle zniejscowych 
mieszkańców. nie mając na nich żadnego dobro= 
czynnego wpływu, a oswajając ich tylko z dźwię- 
kami obeej mowy.* 

Zastanawiając się nad sprawozdaniem profe- 
sora Janżuła, robią Mosk. Wied. taką uwagę: 


„Należałoby tylko cieszyć SIę nad rozkwitem 
ekonomicznym prowinejj polskich, które weszły w 
skład państwa rosyjskiego, 1 myśleć tylko o tem, 
aby i reszcie miejscowości rosyjskich zgotować 
równie przychylne warunki produkcji i zbytu. 
Ale czy tak się przedstawia przemysł kraju Przy- 
wiślańskiego, aby istotnie dawał powód do ra- 
dości ? aT 

„Nie ten rozkwit Jest faktem, świadczącym o 
rozwoju żywiołu obcego; to nie jest bynajmniej 
ekonomiczny rozkwit kraju, ale najście eudzoziem- 
ców; to jeden dowód więcej, „Jak się germanizują 
kresy państwa. A ta Okoliczność zmienia do grun- 
tu całą sprawę, całe Jej znaczenie. 

„Zaznaczom przez SZanownego profesora ger- 
manizacja kraju, nie może być nadal cierpiana. 
Dwa lata temu nie ceremonjowano się w Berlinie 
z elementem przybyłym z Rosji i odesłano go na- 
powrót. Czyż Kosja powinna w obec tego w „kra- 


chustkę, która weale nie 
dniego  powierniką 
zgryzoty. | 

— Biedna mała! — szepnęła siostra z współ- 
czuciem. — Wierzę ci chętnie, że czujesz się te- 
raz nieszezęśliwą, lecz tylko jak owo dziecię, któ- 
remu zabawkę odebrano... Położenie twoje, księ- 
żniezko, jest Smutne, nie przeczę. Lecz smutek 
ten przeminie wkrótce, bo serce ludzkie nie pęka 
z takich boleści... Nikt jeszcze nie umarł z po- 
wodu tej choroby... 

— Pewnie, że nie... zwłaszcza gdy się jest 
tak silną i zdrową, jak ty, siostro Angeliko! Czyż 
ty zdołasz kiedy pojąć mnie i zrozumieć! — zą- 
wołała z gniewem, zagryzając usta z dumą i obrzu- 
cając błyszczącym: z irytacji wzrokiem spokojne, 
surowe oblicze zakonnicy. Jeez w tej chwili oczy 
jej, płonące ogniem młodości, spotkały się z po- 
ważnym wzrokiem zakonnicy i ezem więcej się 
w nim zagłębiała, tem bardziej doznawała uczucia, 
jak gdyby zajrzała do jednej z owych cichych i 
ciemnych kaplic podziemnych, w których przez 
cały rok obok grobu Chrystusowego migoce bla- 
dem światłem lampka wieczysta. 

— 0... przebacz mi! — zawołała z pokorą i 

rzestrachem, chwytając namuloną od pracy rękę 
zakonnicy i niosąc ją do swoich ust koralowych. 

— Cóż znowu mam ci przebaczyć? — za- 
gadnęła siostra Angelika, wzruszając ramionami i 
gładząc po macierzyńsku zapłonione oblicze wzru- 
szonego dziewczęcia. — Chodź moje dziecię 1 uspo- 
kój się! Odejdź teraz do twojego pokoju i zajmij 


wyglądała na odpowie- 
izeczywisiego cierpienia i 


się tam czem chwilowo, a potem przyjdź tu na 
nabożeństwo nieszporne i módl się, módl gorąco do 
Boga, aby ci powrócił spokój duszy... Zaprawdę 


bowiem, jedyna to rozkosz w życiu naszem, gdyśmy 
spokojni i dla rzeczy ziemskich obojętni... Wierz, 
mnie starej, dziecko moje! 

I księżniczka usłuchała tych słów czcigodnej 
siostry Angeliki, jakkolwiek ze zdwojoną ciekawe- 
śeią radaby teraz dowiedzieć się COS z życia tej 
Przeczuwała, 


PCO 


ju Przywiśłańskim* unosić się delikatnością z na- 
pływowym elementem niemieckim ?“ 


Anarchiści w Paryżu. 


W Paryżu jest 20 rozmaitych p socjali- 
stycznych: „La Panthere des Batignolles“, do któ- 
rej należał Duval i która posiedzenia swe odbywa 
przy ulicy Legendre 100, salle Renaud; 2. „Ven- 
geance* przy ulicy Montagne St. Genevieve, salle 
Gaucher. 3. „Les Insurgés“. 4. „Le drapeau rouge“. 
5. „Les Parias“, które się dość czesto wspólnie 
zbierają przy ulicy St. Martin 131 i przy ulicy 
Réaumur 58. 6. „LiAvant garde“ przy placu d Ila- 
lia 11. 7. „Le drapeau noir*, zbiera się w (a- 
ronne. 8. „La hache“, przy ulicy Couronnes 30. 
9. „Varlope* składa się głównie ze stolarzy a zbiera 
się przy ulicy Róaumur. 10. „Aiguille* składa się 
z krawców, przy ulicy Vivienne w sali Gaussard. 
11. „Jeneusse rćvolutionaire*, ma sekcje i podod- 
działy w III, IX, X, XI, XIX i XX okręgu pa- 
ryskim. 12. „Grupa anarchistów niemieckich*, 
zbiera śię przy ulicy Keller. 13. , Antypatrjoci* 
zbierają się przy ulicy Pigalle. 14. „Toesin*, obra- 
duje przy ulicy św. Wiktora 16. 15. „Sentinelle 
de Mont-Martre*, obraduje w lokalu Echelle de 
Jacob przy rogu uliey Berthe. 16. „Les Miserables 
w Grenelle. 17. „La Lutte“. 18. „Les Combats“. 
19. „La Révolte“. 20. „Les Mecontents* i w końcu 
„Antipropiótaires*, którzy jako przeciwnicy włas- 
ności tylko wtedy występują do czynnej propa- 
gandy, gdy przychodzi płacić komorne. 

Nadw są grupy anarchistów naokoło Paryża : 
w Montreuille, Vincennes, St. Mandé, Puteaux, St. 
Denis i Levalois-Perret. 

Wszystkie te grupy dzielą się na dwa główne 
oddziały, na umiarkowanych — i na gwałtownych. 
Pierwsi zbierają Się w swych „cabarets* w wi- 
niarniach ostatniego rzędu, i przy lichem fałszo- 
wanem winie, radzą o polityce, o sprawach b 
cych, zbierają składki na druki, za pomocą którye. 
rozszerzają swe idee, na popieranie tego, lub owego 
anarchistycznego dzienniezka, na wsparcie tego lub 
owego więźnia. Zebrania kończą się piosnkami, 
w których poeci anarchiezni składają „swych my- 
sli przędzę i swych uczuć kwiaty“. W  piosnkach 
tych, stanowiących niejako katechizm anarchistów, 
spotykamy się często z dynamitem, naftą, wybu- 
chami, wysadzaniem w powietrze gmachów publicz- 
nych, z walką przeciw wyzyskiwaczom, tuczącym 
się krwią i potem. robotników. 

W drugim dziale gwałtownych anarchistów. 
do których należą „Paniera batignolska*, „Zem- 
sta“, ita. — zajmowane się duwniej stadjami che- 
micznemi, fabrykacją bomb, obmyślaniem gwałtow- 
nych wyhuchów — ale teraz przekonawszy się, iż 

omiędzy nimi nie braknie zdrajców, kryją się, 
działająe w odosobnieniu, Miserables, La 
Lutte, Le Combat (walka) La hache z zwo- 
lennikami gwałtownego działania. Bardzo czynna 
jest liga przeciwników własności, która bardzo zrę- 
cznie uwalnia swych członków od płacenia ko- 
mornego. 


Wypadki na Wschodzie. 


Wiener Tagblatt dowiaduje się, że Rosja 
skłonną jest do przyjęcia propozycji zmarżego lorda 
Iddesleigha ustanowienia prowizorycznego re- 
jenta w Bułgarji do czasu wyboru księcia.j Książę 
Oldenburski przyjąłby tę misję, gdyby car tego 
zażądał. 


+ < 
s + 
Z Bukaresztu donoszą do Sofji, że Bende- 
rew i Gruew i trzej inni oficerowie zostali u- 
więzieni z powodu agitacji przeciw Serbji i Ru- 
munji, 


$ + 


że w jej piersiach ukryta jakaś tajemnica bolesna, 


nie miała 
pytać. 

Tymczasem siostra Angelika, powrociwszy do 
poprzedniego zajęcia, ustawiała dalej bzy i Jaśminy 
na ołtarzach, z tym samym wyrazem twarzy. spo- 
kojnym, cierpiiwym, niemal obojętnym. m 

Kto, podobnie jak ona, miał na tyle dzielności, 
aby wyrwać sobie serce z łona i ofiarować je Bo- 
SU Jako zmazę za grzech drogiego nieboszezyka, 
nad tym cierpienia ludzkie nie mają już żadnej 
Mocy... 


jednak odwagi wprost sie o to za- 


V. 

Zanim zapadł zmrok wieczorny, tajemnica 
siostry Angeliki była już własnością ks. Julji. 
Była krótka, pojedyncza i do zwątpienia smutna — 
smutna bez jakiejkolwiek sentymentalności i fraze- 
sów czułych, zupełnie tak, jak się rozgrywać swy- 
kły tragedje miłosne wśród: tej warstwy ludu, 
z której ona sama pochodziła. ' 

Była zaręczona z dzielnym chłopakiem wiej. 
skim, nazwiskiem Jean Nicolas „Trinquet, nad któ- 
rego w całej okolicy nie było lepszego robotnika 
i odważniejszego zucha. Na krótki czas przed 
dniem, w którym n mieli stanąć u stopni 
ołtarza, ojciec jego padł trupem od przy w 
strzału jakiegos bogatego panieza Kaa aS 
amil — zawołał lekkomyślnie do chłopa  broczą- 
cego w kałuży krwi własnej i w zamian za życie, 
rzuca mu pod nogi |]uidora. Układając zabitego 
lo na katafalku, poprzysiągł sobie młody 
ehłopak, że nie spoeznie wpierw, aż pomści się 
na bezdusznym zabójcy starego jego ojta... I tak 
długo zasiadał się w lesie, aż pewnego popołudnia 
październikowego, spotkał się z nim oko w oko.... 
edno uderzenie siekierą w głowę... | zemsta była 


spełnioną. y : 
(Ciąg dalssy nastąpi). 
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Do Belgradu nadeszły pesymistyczne sprawo- 
zdania z Sofji, według których Rząd bułgarski 
nie przywiązuje zbytnich nadziei do konferencji W 
Stambule. Nelidow miał oświadczyć, że żądania 
Zankowa są minimum żądań rosyjskich. Bez przy” 
jęcia tychże o porozumieniu ani mowy być nie 
może. Rejencja oświadcza natomiast, dalej, 
aniżeli dotychczas w ustępstwach pójść ie może. 
Należy się spodziewać wkrótce zerwania rokowań 
stambulskich, którą uważają w Sofji za zwykłą 
komedję według zwykłego wzoru rosyjskiego. 


aa a m 
Urzędowa dokładność, 


C. k. Namiestnictwo wydaje co roku swoim 
nakładem „Szematyzm król. alieji i Lodomerji z 
wielkiem księstwem krakowskiem*, Szematyzm na 
rok 1887 nie różni się niczem lod swoich poprze- 
dników. Jest tak Samo niedokładny, tak samo 
błędny a naprowadzone daty są po największej czę- 
ści fingowane i fałszywe. Weźmy n. p. powiat Hu- 
siatyński. Na Stronie 524. „Kasy pożyczkowe 
gminne“ przy gminie Husiatyn wykazano jako ka- 
pitał zakładowy 237 zł. 9? crt. — gdy tymczasem 
kapitał zakładowy tej kasy powstał ze sprzedaży 
obligacyj wartości 779 zł.. a nadto z procentów 
obligacyjnych w kwocie 238 zł. — zatem wyka- 
zana w szematyzinie kwota jest nieprawdziwą. 

Podobnie w Chłapówce wykazano 845 zł. za- 
miast 665 zł, w Chorostkowie 1646 zł. 41 cent, 
zamiast 1368 zł. cnt., w Czarnokońcach małych 
2051 zł. 97 ent. zamiast 1650 zł., w Czarnokoń- 
cach wielkich 1754 zł. 69 cnt. zamiast 970 zł., w 
Hadyńkowcach 2982 zł. 47 cnt. zamiast 1731 
zŁ it. d. 

Opuszczono znowu n. p. gminę Kociubińce, 
która ma kasę pożyczkową z funduszem zakłado- 
A 1629 zł. 56 ent.. opnszczono kasę pożyczko- 

gm. Kotówka, Aajdau. Wizborku szlacheckiego, 
Olchowczyka, Samołuskowce, Szydłowce, Tłusteń- 
kie i t. d a wszystkie te opuszczone gminy — 
mają zatwierdzone statuta kas pożyezkowych. 
Żeby zaś nie rozpisywać się długo, naprowadzam, 
że na 51 gmin w powiecie Husiatyńskim zale- 
dwie w p gminach kapitał zakładowy według fa- 
ktycznego stanu rzeczy wykazano. 

Idźmy dalej. Rada powiatowa Husiatyńska ma 
4 urzędników a na 234 stronie szematyzimu wyka- 
zano tylko sekretarza — gdzie reszta ? 

Na str. 275 wykazano, że miasto Husiatyn 
miało w roku 1886 dochodu 96 zł. 60 ent.; miły 
Boże, wszak sekretarz gminny pobiera tylko 600 
zł. rocznej pensji, a burmistrz, wiceburmistrz, po- 
liejanci i t. d. Czemże pokrywają te wydatki ? 

Myślałby kto, że tylko w pow. Husiatyńskim, 
osobistość, której poruczono zestawienie dotyczących 
dat, wskutek nieudolności lub złej woli, dopuściła 
się takich grubych błędów, ale gdzie tam, według 
szematyzmu Rada powiatowa w Stryju (stron. 
251) mie posiada ani jednego urzędnika. 
Jest że to możliwe? Na stronie 197 między 
autoryzowanymi geometrami wykazano Michała Ja- 
złowa z siedzibą w Kołomyi, otóż Michał Jazłów 
zmarł jeszcze w roku 1888 a nadto na dwa lata 
przed śmiercią był tknięty paraliżem i nie wyko- 
nywał żadnych funkcji. Wskutek zaś fałszywego 
wykazywania Michała Jazłowa jako cywilnego geo 
metry w Kołomyi było już kilka bardzo fatalnych 
pomyłek, a przedewszystkiem te, że ludzie nie zna- 
jący faktycznego stanu rzeczy, brali syna zmarłego 
Jazłowa, za autoryzowanego geometrę i udawali 
się do niego w różnych sprawach, i dopiero po 
szkodzie przekonali się, że byli przez szematyzm 
w błąd wprowadzeni. 

Na str. 183 wykazano jako erarjalny u- 
rząd pocztowy w Buczaczu i urzędników rządo- 
wych, — na str. 189 znowu wykazano w Bucza- 
ezu pocztę jako urząd nieerarjalny z poczt- 
mistrzem Antonim Lewiekim, która z tych dat jest 
prawdziwą ? 

Na str. 317—318: „Wyznania starozakonne* 
dowiadujemy się, że w powiecie cieszanowskim 
jest ezterech rabinów, kołomyjskim ezte- 
rech, ropczyckim czterech, sokalskim pię- 
ciu, trembowelskim czter my" a powiaty jak 
Bochnia, Rzeszów, Tarnów, Przemyśl, Sambor, No- 
wy-Sącz itd. nie mają ani "jednego rabina ! 

Sliczny szematyzm ! Zestawienia pod każdym 
względem wzorowe, dokładność prawdziwie urzę- 
dowa ! 

Za taki szematyzm płacą łatwowierni 2 zł. 


4) 


Śmierć nagła w szkole. 


Napisał 
dr. W. Jasiński. 


(Dokończenie. ) 

Charakterystycznym jest nareszcie sposób, w 
jaki szanowny autor fakt przekrwienia mózgu wy- 
tłumaczyć usiłuje. Ugrzązłszy na stanowisku mate- 
rjalistycznem i nie znając innego, nie jest autor w 
stanie wznieść się nad poziom ludzi przeciętnych 
i wlać w to, na co się patrzy, myśl ożywczą. Ztąd 
też krąży on w około rzeczonego faktu, jakby ze 
zawiązanemi oczyma i maca pociemku na wszy- 
stkie strony, ale, rozumie się, nadaremnie. Dlatego 
też wpada ostatecznie na pomysł, który jest prawie 
nie do uwierzenia. Oto zastanawia się on, i to cał- 
kiem na serjo, nad tem, czy też przechylenie Ma- 
rji F. przez kolano nie sprowadziło przekrwienia 
jej mózgu. W kłopotliwem swem położeniu zapo- 
mina tedy autor, ze przechylenie to odbyło się — 
jak nam sam opisał — całkiem łagodnie i delika- 
tnie. Z tego wynika, że doszło ono zaledwie do li- 
nji poziomej, a więc owej, którą zajmują co nocy 
wszyscy ci, co to lubią sypiać z głową ułożoną 
nisko. Powtóre szanowny. autor zapomina, że na- 
wet przechylenie poniżej poziomej nie byłoby 
w tym razie sprowadziło szczególnego przekrwienia 
mózgu, & to dlatego, ponieważ prawa hydrostatyki 
wewnątrz czaszki organizmu żyjącego i młodocia- 
nego SĄ inne, niż np. we wańtuchu, napełnionym 
cieczą. Wiedzą o tem z doświadczenia już nawet 
żaki wiejskie, i dlatego w lecie Śmiało na łąkach 
koziołki przewracają i śmiało na głowach stają. 

Widząc, że ze stanowiska wyłącznie materjali- 
stycznego trudno przekrwienia mózgu Marji F. wy- 
tłumaczyć, czuje autor, że trzebaby tej rzeczy próbo- 
wać ze stanowiska wyższego, t. j. ze stanowiska 
fizjologłeznej psychologii, czyli — jak 
się autor swym sposobem mówienia wyraża — ze 
stanowiska urazu psychicznego. Wszelako ten dział 
wiedzy lekarskiej jest dlań iną nieznaną, jak to 
autor z całą otwartością wyznaje. 

Przeczytawszy to wyznanie „autora, prawie aż 
osłupiałem z zadziwienia. A więc to, o czem wie 
dziś już każdy człowiek, ©, o czem nam donosi 
Bijcje od początku swego istnienia, to, 


z czem 


60 et. i wierzą w podane daty jak w ewangelję, 
gdy tymczasem na każdej stronie znaleść się m u- 
si jakiś błąd, jakaś niedokładność — jeżeli juź 
nie proste fingowanie cyfer i dat, jak n. p. przy 
kasach zaliczkowych. 

Podnoszono już kilkakrotnie. niedokładność 
szematyzmów; mimo to, błędy i fingowania poja- 
wiają się systematycznie co roku. 

I eo to warte, co to warte... 


KRONIKA. 


Nekrologja. Seweryn Czaputowiez, zarządca 
cmentarza krakowskiego, b. żołnierz artylezji b. wojsk 
polskich z r. 1831, przeżywszy lat 72, zmarł w d, 
á. bm. — W Paryżu zmarł w d. 21. zm. Fugenjusz 
Kaczkowski. Urodził się w Królestwie Polskiem 
— w Warszawie ukończył gimnazjum. W roku 
1849 udał się do Węgier i tam walczył przesiw 
Austrjakom i Rosjanom. Po upadku powstania wę- 
gierskiego udał się do Francji i tam wstąpił do szkoły 
wojskowej w Metz. Następnie brał udział w wojnie 
wschodniej jeko oficer francuski w legji zagrani- 
cznej. W r. 1868 przybył do Warszawy i oddał się 
pod rozporządzenie Rządu narodowego. Ten mianował 
go ministrem wojny. Obowiązki te pełnił do końca 
prawie października 1863. Następnie po objęciu steru 
powstania przez jenerała Traugutta, wyjechał do 
Francji. W Warszawie przebywał za paszportem Dę- 
bińskiego, i ztąd powszechnie nazywano go Dębiń- 
skim. 

Kalendarz. Niedziela (6.): Doroty P. — Boh- 
dany. Wschód słońca o godz. 7. min. 30, zachód © 
godz 5. min. 1. 

Kalend. myśliwski. W lutym wolno qo- 
lować: na zające, kozły, słonki, dropie i pardwy, 
lisy, jarząbki, cietrzewie i głuszce, ptactwo wodne 
i błotne w ogólności. 

Notatki karnawałowe. We wtorek d. 8. bm. 
odbędzie się w salach Kasyna miejskiego piknik urzą- 
dzony przez kierownictwo budowy drogi żelaznej 
„Lwów-Bełzec* (Tomaszów). Jak już obecnie 
można wnioskować, piknik ten będzie należyć do naj- 
świetniejszych zabaw tegorocznego karnawału, na li- 
ście bowiem zaproszonych widzieliśmy nazwiska naj- 
piękniejszych danserek. 

Na balu szlachty przemyskiej nie były tedy 
porządki tańców po 15 złr. Ogólny bowiem na nie 
wydatek wynosił tylko 8 złr. 50 et. 

W czasie urzędowania bar. Schenka, jako 
prezydenta wyższego Sądu krajowego, kreowano 4 no- 
we Sądy kolegjalne, mianowano 3 prezydentów Sądów 
kolegjalnych, utworzono 10 posad radców Sądu kra- 
jowego, 3 posady prokuratorów państwa, 8 posad se- 
kretarzów Rady, 1 posadę substytuta Prokuratorji pań- 
stwa, 20 posad adjunktów sądowych, 56 posad au- 
skultantów, 16 posad dla urzędników, prowadzących 
księgi gruntowe, 3 posady naczelników i jednego ad- 
junkta urzędów pomoeniczych, 15 posad kancelistów 
pizy Sądach kolegjalnych i 77 posad zwykłych kan- 
celistów, między tymi 72 posad kancelistów dla ksiąg 
gruntowych przy Sądach powiatowych. 

W załatwieniu petycyj, wniesionych do Sejmu, 
Wydział krajowy z funduszu wyznaczonego przez 
Sejm na zasiłki dla młodzieży kształcącej się w nau- 
kach i sztukach, udzielił następujące jednorazowe 
subwencje: Konstantemu Gużkowskiemu na kształ- 
cenie się w malarstwie 250 złr.; Bernardowi Jaro- 
siewiczowi, uczniowi szkoły sztuk pięknych w Kra- 
kowie 250 złr.; Apolineremu Kotowiczowi, uczniowi 
szkoły sztuk pięknych w Krakowie 250 złr.; Leo- 
nowi Zawiejskiemu, uczniowi król. Akademji sztuk 
pięknych we Florencji 250 złr.; Stanisławowi Lewan- 
dowskiemu, rzeźbiarzowi, uczniowi Akademji sztuk 
pięknych we Wiedniu 250 złr.; Rudolfowi Bernhard- 
tewi we Lwowie na dalsze kształcenie się w śpiewie 
150 złr; Babińskiej, artystee opery we Lwo- 
wie, na dalsze kształcenie się w śpiewie 200 złr.; 
Kazimierze Heller we Lwowie na dalsze kształcenie się 
w śpiewie 300 złr.; Helenie Łobaczewskiej we Lwo- 
wie na dalsze kształcenie się w spiewie 100 złr.; 
Kazimierzowi Chodzińskiemu uczniowi szkoły sztuk 
pięknych we Wiedniu 200 złr ; Ludwikowi Stasia- 
kowi uczniowi szkoły sztuk pięknych w Krakowie 
300 złr.; Ludwikowi Korzanowskiemu w Brodach na 
dalsze kształcenie się w rzeźbiarstwie 150 złr.; Teo- 
dorowi Demkowowi malarzowi, uczniowi sztuk pię- 
knych w Monachium 300 złr.; Mikołajowi Bojarskie- 
mu we Lwowie na dalsze kształcenie się w muzyce 
150 złr.; Władysławowi Jamińskiemu _dyetarjuszowi 


się spotykamy w życiu eodziennem, tj. że skutkiem 
silnych i nagłych wzruszeń umysłu ludzie bądż 
odchodzą od zmysłów, bądź dostają gwałtownego 
bicia lub ściskania serca, bądź nerwobolu głowy, 
bądź mdleją i tracą przytomność, bądź wpadają w 
gorączkę nerwową, bądź nabywają padaczki ; wszy- 
stko to jest autorowi mało znane. 

A więc Szanowny autor nie słyszał nigdy, że 
n. p. zgroza wprawia ludzi w rodzaj osłupienia, 
bo zapiera im oddech, odejmuje mowę i sprawia, 
że takie osoby nieraz długi czas nie mogą przyjść 
do siebie ? Czyż autor nie widział nigdy, że dzieci 
skutkiem silnego wzruszenia umysłu, n. p. skutkiem 
przerażenia, dostają konwulsji. wiekowe osoby zaś 
apopleksji ? Czyż autor nie zauważał nigdy, że 
wpływ pewnych wrażeń uuurysłowych maluje się 
charakterystycznie już na twarzach osób dotyczą- 
cych. W  oburzeniu n. p. z powodu doznanej 
krzywdy i niesłuszności mienią się ludzie. Dzieje 
się to zaś szczególnie wtedy, jeżeli ci ludzie są 
zmuszeni pokrywać swe oburzenie i tłumić je w so- 
bie. Pod wpiywem pewnych afektów, n. p. gniewu, 
widzimy, że twarz płonie, oczy się iskrzą i pra- 
wie ogień zieją, a na czole żyła nabrzmiewa, i to 
nieraz tak potężnie, że ledwie nie pęknie. Czyż 
na widok takich objawów, które już ludziom pro- 
stym w Oczy wpadają, autor, jako badacz przyrody 
nie zastanowił się nigdy i nigdy nie zadał sobie 
pytania, co też jest fizyczną ich przyczyną ? 

Czyż nigdy nie skorciło autora zajrzeć do 
któregokolwiek z dzieł nowszych. zajmujących się 
tym przedmiotem, n. p. dopsycholologji zwy- 
kłej, do psychiatrji, psy cehologji fizjo- 
logicznej, do antropologji albo do tak 
zwanej pozytywnej filozofji? A przecież 
dla lekarza na stanowisku szanownego autora są 
wszystkie te nauki niezbędnemi, gdyż stoją one, 
jak to zaraz wypadek Marji F. dowodzi, bądź w 
biżeżyra, bądź w dalszym związku Z medycyną 
sądową, zwłaszcza „postępową*. Czemże może 
zresztą superarbiter - obducent odróżnić się od 
obducentów zwykłych, jeśli nie szerszym horyzon- 
tem 5% "i i bystrzejszem rozumowaniem ? 

ologia tedy, ta niezbędna wiedza 
dla cz _sądowo-lekarskiego, jest dla sza- 
nownego autora, jak sam przyznaje, krainą mało ©0 
znaną. Pomimo tego pozwolił sobie autor wypo” 
wiedzieć zdanie, które jest zaraz nowym dowo- 
dem tej niewiadomości, utor sądzi bowięm, że 
trudno przypuścić, aby takie dziecie, jak Marja F. 
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dyrekcji poczt i Ee mik w E l Taraa T a de tli Alo tac? we Lwowie na dalsze 
kształcenie się w spiewie 150 złr.; Irenie Abendroth 
we Wiedniu na dalsze Kształcenie się w spiewie 500 
złr.;  Felicji Romanowskiej we Lwowie na dałsze 
kształcenie się w spiewie 300 złr.; w końcu Leopol- 
dynie Zakrzewskiej we Lwowie na dalsze kształcenie 
się w rysunkach 150 złr. 

Mianowania. Dyrekcja Skarbu zamianowała po- 
borcę podatkowego, Aleksandra Repczyńskiego, i kon- 
trolora urzędów sprzedaży soli, Edwarda Sarneckiego, 
zarządcami urzędów SPrzedąży goli. 

Burmistrzem Doliny wybrany został p. Hipolit 
Szeliński, emer. poborca podatkowy. 

Na dochód Towarzystwa wzajemnej pomocy 
nauczycieli i nauczycielek miejskich szkół ludowych 
będzie miał odczyt profesor Karol Rawer „O Henryku 
Walezym i elekcji Stefana Batorego" w niedzielę dnia 
6. lutego o godzinie 12, w południe w sali ratu- 
szowej. Biletów nabyWać będzie można przy kasie, 

Posady słuŹbOWE, zastrzeżone wysłużonym pod- 
oficerom, są do obsadzenia: Posada woźnego przy 
ck. Dyrekcji policji w Krakowie z terminem podań do 
15. lutego i wiele innych posad po za granicami 
kraju na Węgrzech. W Czechach itd 

Nadto wakuje kilka posad stypendjów z tozmai- 
tych fundacyj wojskowych, a bliższą wiadomość co 
do warunków,  dotacyj i terminu podań powziąć mo- 
żna w biurze IV. Depart. Magistratu lwowskiego. 

Żonaty w zalotach Przed kilkoma miesiącami 
przybył do Lwowa» Uscher Gittelman, krawiec, a 
zrobiwszy w krótkim tzasie bardzo liczne znajomości 
z ojeami, mającymi Piękne a posażne córki, posta- 
nowił się ożenić. Nie długo się namyślał. Wybór 
padł na 18-letnią Sarę M., córkę kupca tutejszego, 
która po bliższem poznaniu "Gittelmanna, zdecydowała 
się pójść za niego, % Nastepnie wyjechać do Londynu. 
gdzie mieli założyć "Magazyn sukien gotowych. Ślub 
miał się odbyć Po Zielonych świętach żydowskich. 
Tymczasem przyszły Pan młody zaskarbiał sobie coraz 
bardziej względy swojej przyszłej połowicy, zjadał w 
domu jej rodziców SMaczne kolacje i objady, w braku 
monety zaciągał u Przyszłego teścia drobne pożyczki. 
I wszystko byłoby POSzło bardzo gładko, gdyby nie 
lekkomyślność Usehera. Napisał bowiem list do je- 
dnego ze swoich anajorych w Rosji, donosząc mu, 
że się wkrótce żeni, bierze w posagu 300 złr., że 
przyszła małżonka Jest bardze piękną prunetką, sło- 
wem, że robi wielkie szczęście. Ów znajomy otrzy- 
mawszy taką wesołą Wiadomość, nie miał nic spie- 
szniejszego, jak natychmiast list ów zaprezentować 
opuszczonej żonie Uselera Gittelman. Wiadomość ta 
jak piorun z jasnego nieba uderzyła w biedną ko- 
bietę, którą niegodziwy mąż pozostawił z dzieckiem 
bez żadnych. środków do życia. Postarawszy Się więc 
o odpowiednie fundusze, wybrała się w podróż i 
przybyła do Lwowa. W pierwszej chwili postanowiła 
Gałą sprawę załatwić z mężem w sposób spokojny, 
bez skandalu, gdy Jednak Uscher zaprzeczył stanow- 
czo jakoby ją znał, a nawet kazał ją ze Swojego 
domu wyrzucić, nie widząc innego punktu wyjścia, 
udała się wprost do policji, która po zbadaniu wszyst- 
kich okoliczności, P. Uschera umieściła tymezasowo 
w aresztach policyjnych, Piękna Sara, dowiedziawszy 
się o niecnych zamiarach Uschera, zemdlała — na- 
stępnie jednak przez pamięć mile spędzonych z nim 
chwil, przebaczyła mu podstęp. Stary M. jednak nie 
jest tak sentymentalnym, wnosi bowiem przeciw Gittel- 
marnowi skargę 0 oszustwo. 

Wolne zgromadzenie robotników wszystkich 
zawodów, zwołane przez redakcję Pracy, które ubie- 
głej niedzieli nie przyszło do zkutku — odbędzie się 
dziś d. 6. bra. o godz. 9*/, rano, w restauracji pod 
„Czarnym capkiem* przy ul. Kaźmierzowskiej 1. 31. 
Na porządku dziennym sprawa zaprowadzenia Izb ro- 
botniczych. 

Statut lwowskiego „Klubu cyklistów" został 
przez Namiestnictwo zatwierdzony. 

Do Wydziału wielkiego Krak. Kasy Oszczędno- 
bci brano : 1. Baranowskiego Teodora, 2. 
Friedleina Józefa, 3. Feintucha Stanisława, 4. dra 
Hajdukiewicza Jana, 5. dra Kasparka. 6. Mendels- 
burga Alberta, 7. Mirtenbauma Emanuela, 8. Muez- 
kowskiego Stefana, 9. Redyka. 10. dra Szlachtow- 
mrega Feliksa, 11. dra Weigla, 12, Wentzla Kon- 


“Poszukuje się 30. 000 rubli. Warszawska Ga- 
zeta polska donosi, że pe”ie chemik, zamieszkały 
w Królestwie, wynalazł 5 sposób utrwalania farb wo- 
dnych i akwarelowych i die wspólnika do eks- 
ploatacji lub nabycia sekre tu abrykacji, który ocenił 
na poważną sumę 30.000 rubli. 
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doznała skutkiem bicia trzciną tak znacznego wzru- 
szenia umysłu, czyli jak SIĘ Szanowny autor po 
swojemu wyraża, tak zpac”1ego „urazu psychicz- 
nego“, iżby z tego powoda aż umarla. Aby zaś 
temu zdaniu tem wi KSIĄ dod i wagę, powołnie 
się autor na zachowanie ię Marji ge pa jej po- 
wrocie do ławki, w irom, „tu zachowaniu uśmiech- 
nięcie, jak już wiemy, najg*ÓWniejszą odgrywa rolę. 

Rzeczoue zdanie 52%®0Wnėgo autora jest z 
wielu względów ciekawe: „Najpierw dowodzi 
ono, że szanowny autor wikła Się w swych wła” 
snych twierdzeniach i wchodzi tym sposobem w 
sprzeczność z samym sobą. t Tzedtem bowiem twier- 
dził autor, że Marja po otrzymaniu bicia 
uśmiechnęła się co dowodzi, że odczuła to, co ją 
spotkało, bo przecie bez Powodu nie uśmiechała 
się. Teraz zaś twierdzi 2Ut0r, Że trudno przypuścić, 
aby to dziecie było wstanie odezuć to, co je 
spotkało. Powtóre przedtem twierdził autor, Że 
Marja F. po otrzymaniu a uśmiechnęła się, 
uczuła zatem przyjemność, 0 tak zapatruje się au- 
tor na znaczenie jej uśmiee nięcia. Teraz zaś 
twierdzi autor, że to, C0 ją spotkało, nie było przy- 
jemnością, lecz przykrość wszelako taką, o któ- 
rej trudno przypuścić, l 9878 sprowadzić aż 
śmiertelne wzruszenie Wn 

Po trzecie autor twierdzi, że przyjemność 
powodującą j ją aż do śmiechu, zdołała Marja F. 
odezuć, nieprzyjemności 782 JESZCze nie była w sta- 
nie odczuć. I to zdanie Nie Zgadza się z doświad- 
czeniem. Już bowiem %37,4 mamka wie, że po- 
czucie dla wrażeń nieprzyjemnych budzi się nie- 
równie wcześniej, niż dia Brzyjemnych. Ztąd też 
noworodek nie uśmiechem, lecz płaczem zapowiada 
swoje przyjście na świat: A „później jeszcze nie- 
pokoi on nieraz długi 0785 Caie sąsiedztwo swym 
płaczem, zanim nareszcie zaigrą pierwszy blady 
uśmiech na jego buzi. 

Po czwarte dotąd Postępowa? szanowny autor 
z nauczycielem Marji F. J** Edyby z bratem rodzo- 
nym. Naraz jednak wystepuje on przeciw niemu 
z oskarżeniem, i to bardzo ciężkiem. Bo jeżeli Ma- 
rja F. była istotnie takiem dziecięcjem, jak to sza- 
Nowny autor utrzymuje,  R2tenczas popełnił ten 
nauczyciel czyn już wprost barbarzyński, bo okła- 
dał trzciną dziecię takie; tóre jeszcze nawet nie 
było w stanie zrozumieć należycie znaczenia tego 
bicia. 

Po piąte mniemanie, że Marja F. jeszcze 
nie była w stanie odezuć krzywdy i zniewagi, 
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Chomja i... miłość. Każdy dobrze „ukwalifiko- 
wany“ a, musi być zawodowym chemikiem 
— to rzecz wiadoma i łatwo zrozumiała. W nauce 
tej doprowadził zapewne dość daleko także skazany na 
śmierć w Chicago, anarchista Spies i prawdziwem 
Szczęściem dla jankesów nazwać można, że arcynie- 
bezpieczne to indywiduum przebywa od dłuższego 
czasu wśród czterech mocho zbudowanych murów 
więzienia. Atoli straszna jego Przeszłość nie prze- 
szkodziła mu wcale do pozyskania gobie sympatyj 
pewnego serca kobiecego. Rzecz prosta, żę chyba 
tylko jakaś zagorzała amatorka chemji mogła zako- 
chać się w nieprzejednanym  anarchiście, a jest nią 
panna Nina van Zandt, jedyna córka zamożnego che- 
mika w Nowym Jorku. Panna Nina zdołała już 
uzyskać zezwolenie do poślubienia Spiesa, lecz mimo 
to połączenie młodej pary nie mogło dotychczas na- 
stąpić z tej przyczyny, że bezlitosny szeryf Watson 
wzbrania pannie młodej wstępu do więzienia w Chi- 
cago. Lecz przyjaciele skazanego nie tracą jeszcze 
nadzei, że powiedzie się im wreszcie przemycić pannę 
Ninę do więzienia. W takim razie jakiś usłużny sę- 
dzia pokoju dokona aktu cywilnego, jak to mówią, na 
( poczekaniu, Spies wyciągnie z żelaznej klatki, w któ- 
rej siedzi, rękę ku narzeczonej, dłonie ich splotą się 
i małżeństwo będzie zawarte. Jak to pojąć łatwo, 
krewni młodej dziewezyny są zrozpaczeni Z powodu 
takiego wyboru jej serca, szezególnie zaś lamentuje 
matka, która podobno sama winną jest całego SWego 
nieszczęścia. Należy bowiem do rzędu tych licznych 
Amerykanak, które powodowane jakąś mięszaniną Cie- 
kawości i współczucia, włóczą się po więzieniach, 
aby pocieszać í admirować skazańców. Na wędrówki 
tego rodzaju brała zawsze z sobą jedynaczkę, i panna 
Nina ujrzawszy pewnego dnia Augusta  Spiesa, boha- 
tera ulicznej masakry w Chicago, zakochała się w 
nim na zabój. Nie dziwnego, że skazaniec odpowie- 
dział oszalałej dziewczynie wzajemnością i odtąd pan- 
na Zandt żyje tą ideą, aby prędzej lub później  połą- 
czyć się ze skazanym na szubienicę anarchistą. Zdaje 
się, że marzenia jej będą urzeczy wistnione, gdyż o ile 
przed kilku jeszcze miesiącami nikt w całym stanie 
Illinois nie wątpił, że wszystkich 7 morderców po- 
wieszą, o tyle teraz zmieniło się przekonanie i sto 
przeciw jednemu gotów każdy postawić w zakład, że 
żadnemu z nich włos z głowy nie spadnie. 


Ü kandyd:cis bułgarskim napisał niedawno 
temu korespondent Voss. Ztg. kilka szczegółów, któ- 
rych bynajmniej nie można uważać za reklamę dla 
tego księcia : „Jerzy Leuchtenberg — pisze on — 
bywa w Petersburgu pod względem politycznym za 
Zzero uważany. Chortwity, o zielonej cerze oblicza, jest 
on godnym przedstawicielem wszelaki ej rozpusty tych 
synów w. ks. Marji, których maż jej, ks. Leuchten- 
berg, w słynnym testamencie swoim wyparł się był 
zupełnie. Jak wiadomo, z rozmaitych dzieci w. ks. 
Marji uznał on tylko dwoje za prawowite, mianowicie 
Mikołaja, nieszczęsnego małżonka pani Akiniow, i Ma- 
rję, żonę ks. Wilhelma Badeńskiego. W skutek wspo- 
mnianego testamentu, nadano innym synom Leuchten- 
berga nazwisko Romanowskich, aby bądź cobądź w 
końcu jakieś nazwisko posiadali. Brat ks. Jerzego, 
Eugenjusz, jest nałogowym pijakiem." Ładnego księ- 
cia dostaną Bułgarzy! To też nie dziw wcale, że się 
tak boją, dostać władcę z rąk Rosji „oswobodzicielki”, 
iw końcu gotowi nawet raczej zgodzić sią na księcia 
Strachimirskiego, który — jak to już donosiliśmy = 
ofiaruje się za pensję roczną 6.000 franków  sprawo- 
wać rządy w Bułgarji. 

(C) Najstarsze zegary. Podział czasu na 12 
nocnych i tyleż dziennych godzin sięga bardzo da- 
wnych czasów. Już w zamierzchłej przeszłości Egiptu 
istniał ten podział, a każda z 24 godzin miała swe 
odpowiednie nazwisko. Na obrazach każdą godzinę 
wyraża symbolicznie jakaś pewna postać niewieścia 
(boginie godzin). Figury, oznaczające godziny nocne, 
noszą na głowie gwiazdę, dzienne zaś ozdobione są 
tarczą słoneczną. Równie jak dawna jest ta ilość go- 
dzin, tak też starym jest wynalazek zegarów. Egipeja- 
nie i starożytne ucywilizowane narody Azji posiadały 
nietylko zegary słoneczne, ale też wodne i piaskowe 
zegary, Wynalazeą wodnych zegarów miał być Fot, 
egipski bożek, ów mityczny wynalazca sztuki pisania. 
Ten miał wymyśleć maszynę, która w równych od- 
stępach czasu 12 razy na dzień wyrzucała wedę. Do- 
piero za czasów Platona (400 lat przed Chr.) 
znajdujemy dokładniejsze wiadomości o zegarach. Jest 
tam mowa o wodnym zegarze, z którego maszynerją 
połączony był przyrząd fietowy, wygrywający co go- 
dzina pewną arję. Dopiero później (250 przed Chr.) 
wybudował w Aleksandrji technik Ktesibos wodne 
zegary, o których opowiada Vitrur, że były one za 


sprzeciwia się doświadczeniu codziennemu. To bo- 
wiem uczy, że już 3 do 5-letnie dzieci wiedzą, 
co to bicie i boją się go i wstydzą się, jeśli po- 
KR coś takiego, że ich trza ukarać cieleśnie. 
ambardziej więc boją się i wstydzą bicia dzieci 
8 do 9-letnie. 

Mówię dotąd tylko o biciu wykonywanem 
przez rodziców. Nierównie więcej jednak boją się 
dzieci bicia w szkole. Tu bowiem już instynkt po- 
wiada im, że osoba bijąca jest obcą, a więc bez- 
względną. Obeeność zaś kolegów i koleżanek spra- 
wia, że bicie otrzymane w szkole, wywołuje nie- 
równie większe poczucie wstydu i upokorzenia, niż 
kara otrzymana w domu. 

Z tego wszystkiego wynika, że gdyby Marja F. 
była miała istotnie tylko 8 czy 9 lat, to i nawe 
w takim razie byłaby już odczuła głęboko wstyd 
i krzywdę, wyrządzoną jej przez nauczyciela. 

Tymczasem Marja F. miała, jak wSPomnia- 
łem, już lat 18. Nie było to więc dziecię, jak się 
autor pieszczotliwie wyraża, lecz była Al dziew- 
czyna, i to niemal dojrzała ze względu na jej na- 
rodowość. 

Zmieńmy teraz stanowisko nasze, tj, mówmy 
do autora już nie jako do wysoko uczonego, lecz 
jako do człowieka zwykłego. zzypuśćmy zatem, 
że szanowny autor ma córkę 13-letni i że ją 
spotkała taka krzywda, jak Marją F., toż pytam 
autora, a pytam go na sumienie jego, czy byłby tè 
swą córkę w tym razie także nazwał dziecięcief" 
i czy byłby także twierdził, że to „dziecię nie ij 
d "a odezuć wstydu, hańby, upokorzenia, KrZYW- 

y itd. ? 

Jestem pewny, że w takim razie byłby sza- 
nowny autor całkiem inaczej na czyn nauczyciela 
się zapatrywał, i to tem bardziej, ponieważ wina 
tego człowieka, widziana ze stanowiska lekarskie- 
go, była prawie namacalną.  Szło tylko o wytłu- 
maczenie sposobu, w jaki śmierć nastąpiła. Po- 
nieważ zaś sam autor nie był wstanie uczynić za- 
dość tej formalności, przeto byłby Się odniósł do 
którego z owych rzeczoznawców zagranicznych, 
którzy i wszechstronnością Swej Wiedzy i potęgą 
rozumu przewyższają nieskończenie takich rzeczo- 
znawców, którzy w dziwiętnastem stuleciu żyją 
jeszcze w tem przedpot0POWSM mniemaniu, że 
ostrzem noża  anatomicznego można rozwiązać 
wszelkie zagadki sądowo-lekarskie. Taki prawdziwy 
znawca byłby szauownemu autorowi wytłumaczył 
wszystko a wszystko- Byłby mu po pierwsze wy- 
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pomocą zębatych kół poruszane, a nadto opatrzone 
przyrządem bijącym. Do Rzymu wprowadził zegary 
cenzor Scypio Nasica dopiero około r. 145, a 
wkrótce potem nie należały tam zegary wcale do rzad- 
kości. Już nietylko mowy sądowe były według zegaru 
obliczane, ale każda stacja pocztowa posiadała urzę- 
dowy zegar, według którego normowano rueh poczto” 
wy. Z czasów pierwszych wieków chrześcjaństwa 
znany jest ów sławny zegar Teodoryka, króla Ostro- 
gotów, który miał być dziełem Severusa Bretiusa. 
Opatrzony był (on automatycznemi figurami, a 
wskazywał przytem obroty ciał niebieskich. Następnie 
: nany zegar wodny, przysłany w darze Karolowi Wiel- 
kiemu przez Harum al Raszyda, który w swoim cza- 
sie budził podziw u współczesnych. Pierwszy zegar, 
poruszany za pomocą sprężyny i zębatych kółek, miał 
zbudować w IX. wieku arcybiskup Pacificius w We- 
ronie. Z udoskonaleniem takich zegarów znikły wkrótce 
mupełnie zegary wodne; pozostały tylko ałoneczne i 
piaskowe — pierwsze jako ozdoby ogrodów, drugic 
jako cacka na naszych biurkach. 

Król afrykański Menelik, władca Sehoy, sta? 
się ostatniemi czasy przez swoje czyny wojenne deść 
głośnym i znanym w Europie, nie od rzeczy tedy bę- 
dzie przytoczyć kiika dat z życia tego księcia. Owoż 
król Menelik (ur. r. 1848, panuje od r. 1841) wy- 
wodzi swój ród nie mniej ni więcej, jak od Salomona 
i królowej Saby, a faktem jest historycznym, że W 
czasie, gdy św. Frumentius głosił w Abissyni ewan- 
geiję, w Schoa panowali już przodkowie Menelika. 
Gdy w 16. wieku dwór abissyński przeszedł na łono 
Kościoła katolickiego, uczynił to samo Jakób, król 
Sehoy. Później władey abissyńcy odpadli od katolicy- 
ZMu z powodu zatargów z zakonem Jezuitów, a za 
Przykładem ich poszedł także dwór Schoy. Sam Me- 
nelik jest dla misjonarzy katolickich bardzo przyjaźnie 
usposobiony, za co też otrzymał w roku 1879 od 
Leona XIII, złotą koronę w upominku, a król Hum- 
bert nadał mu krzyż kawalerski korony włoskiej. Me- 
+4 po: ser kę jedynaczkę, ks. Mirjam, o której przed 

ly głoszono, że ma pośl 
wih, poślubić następcę tronu 

Turniej szachowy : Petersburg- -Londyn. Po- 
niżej podajemy obecny stan turnieju szachowego, roz- 
strzygającego się między klubem szachowym w Pe- 
tersburgu, a kłubem w Londynie, którego warunki 
dawniej już w Dzienniku Poł. umieściliśmy. 

Stan partji po 12 ciągach z czarnego : 

PES (czarne). 


Palenie W 
Stan partji po 12 ciągach z białego ; 
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tłumaczył, co to jest „wzruszenie umysłu“, i że 
ten sposób wyrażenia się jest powszechnie. przy- 
jety, a skutkiem tego więcej utarty, niż wyraz 
paetae, lub „uraz psychiczny“. Następnie był- 
by mu wytłumaczył, że ze Stanowiska lekarza- 
psycholog ga jest to wszystko jedno, czy pozbawimy 
ogo życia przez to, że go naprzykład ostrzem 
ciężkiego toporu uderzymy w głowę, czy przez to, 
e go uderzymy w głowę obuchem w taki sposób, 
tóry nie pozostawia śladu widocznego, czy na- 
reszcie przez to, że wYWrzemy nagłe i gwałtowne 
wrażenie, zwłaszcza przykre, na jego umysł. Róż- 
niea leży tylko w sposobie“ odebrania życia. Bo 
w przykładzie pierwszym przyczyną śmierci jest 
rozłupanie ezaszk, W drugim wzruszenie mózgu, 
w trzecim nareszcie wzruszenie umysłu. Ostatecz- 
nie byłby mu wytłumaczył, że przyczynę Śmierci 
w pierwszym. przykładzie | każdy człowiek: 
w drugim każdy lekarz zwykły; w trzecim na- 
reszcie tylko lekarz, stojący "uż na nieco wyższym 
stopniu wiedzy.  Ózy zaś takiego lekarza nazwie- 
m lekarzem-psychologiem, czy lekarzem-filozofem 
czy jk inaczej, to Już rzecz obojętna. á 
Sądzę zresztą, żę w tym razie nie potrzebo- 
wał autor odnosić się koniecznie aż do takiego 
rzeczoznawcy zacranicznego, gdyż sami obducenei 
Marji F. byliby go sprowadzili na drogę właści- 
wa; gdyby ich był o to zapytał. Jest bowiem 
więcej niż prawdopodobnem, że ci obducenci, 
mówiąć o wstrząsie, mieli na myśli wstrząs psy- 
Calczny, a więc „wzruszenie umysłu“. Nie użyli 
oni jednak tego wyrazu i nie mogli go użyć, bo 
0 nim nigdy nie słyszeli na wykładach szanowne- 
go autora. Znaczyłoby to Zresztą posądzać ich o 
bezprzykładnie niski stopień inteligencji, gdyayśmy 
chcieli przypuszczać, że oni pod wstrząsem rozumieli 
„mechaniczne“ wzruszenie mózgu, boć przecie 
mózg nie leży w owej części ustroju, którą nau- 
czyciel trzeinę okładał. Z tego wynika, że właści- 
wie dopiero Szanowny autor w swej absolutnej 
nieznajomości „PSychologji* zagmatwał rzecz całą 
i sprowadził ją na tory Ałszywa. 
Atoli autor popełnił jeszcze coś takiego, co 


się już nie da wytłumaczyć niewiadomością. Oto 
szanowny autor pominął, jak wykazałem, wiele 
szczegółów; ważnych do zrozumienia faktu; inne 


zaś, równie ważne, przedstawił w świetle tak 
mdłem i Przytłumionem, że straciły prawie cał- 
kiem na znaczeniu. 


„aż 


_ tzule. 


/ pozostał wierny temu uczuciu. 


 fkreślił z widoczną predylekcją, 8% 


S a NAN 


_ Poseł dr. Weigel przybył do Lwowa, ażeby 
Wziąć udział w obradach komisji przemysłowej. 
Koncert w „Sokoie* 


wowie w przejeździe do Wiednia, gdzie się udaje 
telem dokończenia studjów. 


Kurs ferjalny. Kierownik szkoły fachowej dla 


Przemysłu artystycznego, p. Wineenty Tschirschnitz, 
Vrzędstawił Ministerstwu oświecenia wniosek, aby fre- 


Kwentanci zeszłorocznego kursu ferjalnego, 2 uwagi 
ña okoliczność, że z powodu niedostatecznej miary 
Wykształcenia wstępnego tylko częściowo ukończyć 


Mogli naukę, przepisaną zeszłorocznym planem nauko- 
Wym, także i w oku bieżącym uczęszczali na kurs 
ferjalny. Minister oświecenia, przychylając się do tego 
Wniosku, jako zupełnie uzasadnionego ze stanowiska 


Pedagogiczno-dydaktycznego, zezwolił, by także w rb., 
mianowicie w czasie od 18. lipca do 28. sierpnia, 
odbyą się kurs ferjalny w lwowskiej szkole fachowej 


dla przemysłu artystycznego. Do uczęszczania na ten 
urs przypuszczeni zostaną tylko tacy frekwentanci, 
Nauka na te- 
BOrocznym kursie ferjalnym obejmować będzie, według 
wszelkie 
Przedmioty, które w roku 1886 nie mogły być w 
ja 
obecnie, pokryje Ministerstwo. 
pozostawione 
zostaje tym samym czynnikom, które w r. 1886 u- 
(Wydział kra- 


Órzy uczęszczali na kurs z r. 1886, 


planu, przez Ministerstwo zatwierdzonego, 
adane. Honorarja za naukę i za kierownictwo, 
W roku 1886 tak i 
ubwencjonowanie frekwentantów kursu 


czestnikom kursu stypendja przyznały 
Jowy, gminy i lzby handlowe). 


Teatr. 

(„Na drugi dzień po Ślubie*, frasska w 3 aktach 
oryginalnie napisana przes L. K. Sema). 
Stanisław Smołowiecki, młody  urzędni jest 

Prawdziwym pechowcem. Dopiero eo wczoraj ożenił 

się i właśnie oczekuje przybycia żony wraz % Fo” 

tami. w nowem swem gniazdku, gdy nagle zjawia się 

W jego mieszkaniu stara i brzydka penitentka. Jest nią 

pani Emilja Festfrau, wdowa po pensjonowanym ka- 

Ditanie, ubiegająca się o konsens na trafikę lub ko- 

kturę loteryjną. Równocześnie z jej wnijściem sły- 

hag u drzwi dzwonek, wchodzi teść Stanisława, pan 
icha? Łypkowski. Przerażony na samą myśl, że 

Obieta w jego mieszkaniu wzbudzić może podejrzenie, 

Wwożeniee ukrywa panią Emilję z pomocą służącego 

zefa w swoim gabinecie. Łypkowski spostrzega po- 
ięszanie zięcia i mi z tego ni z owego zaczyna go 
iwążąć za warjata. - Przybywają w reszcie panie, Mar- 

Selina, żona Łypkowskiego i Aniela wezoraj zaślubiona 

Stanisławowi. Łypkowski pod perwszym lepszym 

0zorem wyprowadza kobiety, sadza do powozu i za- 

zaskując chcącemu jej towarzyszyć Stanisławowi 

Izwiezki przed nosem — co prędzej wraca do- domu. 

A Biedny Stanisław nie wiedząc dlaczego mu żonę 

tębrono, wywiera całą swą złość na Emilji, którą 

z dobiero wyprowadził służący z gabinetu. “Emilja 
gt ona wychodzi, w drzwiach jednak zdybuje Erne- 
~i starego kawalera, który przyszedł złożyć Życzenia 

Utodej parze. 
Ernest ! 


aA weła kapitanowa. milja! odpowiada 
Jej stary 


kawaler i pudżyła para wita się rader 
Pokazuje się, że Ernest kochał Emilję przed 


laty trzydziestu, gdy jeszcze była panną i dotychczas 


W akcie drugim zastajemy radę familijną w 
inieszkaniu Łypkowskich. Aniela pragnie koniecznie 
Wrócić do męża, ojciec zaś i matka sądząe, że Stani- 
ław cierpi na pomięszanie zmysłów, opierają się temu 
© ile możności. Zjawia się Stanisław í w rozmowie 
sam na sam z teściem, wyjaśnia mu całe zajście. 
Łypkowski przekonuje się, że był w błędzie posądza- 
jąc zięcia 0 brak piątej klepki. Natomiast z bocznych 
Mywi teściowa, która podsłuchała całą rozmowę. 
»Pan nie jesteś warjat, pan jesteś rozpustnik!* woła 
Tozżalona Łypkowska i grozi zięciowi separacją. Dzi- 

ie bierna W tej scenie Aniela, żąda również od 
Męża, by się oczyścił z zarzutu. Stanisław odchodzi 
z z teściem szukać dowodów niewinności. Na 
ŚM siç kończy akt drugi. 
W akcie trzecim znajdujemy wszystko, prócz 
o, czego wymagało Prawidłowe rozwiązanie sztuki. 
są długie i potroszę nudue sceny służących, Marysi i 
Józefa — miłośne gruchanie kapitanowej i Ernesta, 
Którzy w końcu decydują się pobrać po trzydziesto- 
letniej rozłące i dopiero w dwunastej scenie (końco- 
Wej) zjawiają się osoby, główną rolę odgrywające W 
sztuce, Naturalnie NasiĘpWJE wyjaśnienie ze strony 
Emilji i młoda para przenosi Się wreszcie do swego 
niazdk s z 
j TEN wadą vnegdajjszej iraszki 


i jest, jak to 
Juz z treści widać, zbytnie rozwałkowanie pomysłu, 


t którego możnaby stworzyć „09 majwięcej zręczną Í 
Wegołą jednoaktówkę, nie 243 En takowy na 
rzy akta. W dalszem nast pstwie 080 błędu szwan- 

jo cała budowa sztuki, przeplecionė eya "em niė- 
b , izod cznych. mających pretensję 

trzebnych seen ep Ly „ata w akcie pierwsz Je 

komizmu (opowiadanie x ym, 
ły akt rod. Ekspozycja anang uT Taf j dzajem 
brologu, który wypowiada Sto jo przeważnie no 
właszcza w akcie trzecim, 2454 Ja ay wężeł AMS) 
powiadaniach Marji i Józefa. GHWT) 1 kowskiego 
Bolegającej na budzącem się w głowie ese N 
vodejrzeniu, że Stanisław jest obłąkany 2 ynie nie. 
tat należycie uzasadniony i wyzyskany. „jących W 
Szczęśliwą jest charakterystyka osób gri PHT po- 
Wczorajszej fraszce wybitniejszą Tolę. |. g autor 
stację z wyjątkiem służącego Józefa, któreg ado- 
i i bladem nas ości 
Wwnietwem figur znanych aż nadto dobrze publ 


Lwów, z izby handlowej 
dnia 6. lutego 1887. 


żądsją 


Akcje za sztukę bez kupona bieżącego 


ika po 200 złr 
Kolej galicyj. Karola Ludw Rao. 
ej Kowiko-czerniowiecko-jasku po 200 zł. wa. 
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kompletnej muzyki woj- 
skowej o urozmaieonym programie odbędzie się w nie- 
dzieję dnia 6. bm. o godz. pół do 5. popołudniu. W 
oncercie tym weźmie także udział młody, ciemny 
Skfzypek rumuński, p. Naé Racovcanu, bawiący we 


z wielu poprzednich fars i krotochwil. Jedyną zaletą 
fraszki jest pewna łatwość djalogowania i poprawny 
język. 

W ogóle dziwimy się i P- Kwiecińskiemu, który 
na własny dochód wybrał rzecz tak słabą, jak no- 
wość onegdajszą i p. Żelazowskiemu, który jako kie- 
rownik artystyczny na przedstawienie takowe Ze- 
zwolił. 

Wykonanie przedstawienia stało 
wręcz w odwrotnym stosu do wartości sztuki. 
Panie: German (Emilja),  Gostyńska (Marcelina), 
Kwiecińska (Aniela); tudzież pp. : Kwieciński (Stani- 
sław) i Ruszkowski (Ernest), grali z rzadką werwą i 
humorem. P. Frenkiel stworzył niemal nową kreację 
jako Łypkowski. > 

Scenę upicia się W akcie trzecim przedstawił z 
wielką naturalnością i należytą miarą artystyczną. 
Szczerze komicznym, Jako Józef, był p. Krykiewicz, 
który za trafną grę W ostatnim akcie pozyskał nale- 
żny poklask publiczności, jaki pani Piasecka (Marysia). 

Sympatyczn*g0 benefiganta' witała życzliwie li- 
cznie zebrana publiczność į wręczono mu przy wstę- 
pie na scenę okazały wieniec, Przedstawienie mimo 
bardzo długich antraktów skończyło się już o godzinie 
dziewiątej 


po EZ 
aż 13 s. * 

Wiadomości literackie i artystyczne. 

Wiadomości teatralno. We wtorek  „Luna- 
tyozka“, W czwartek „Dinorah“, w piątek po raz 
pierwszy komedja, autora „Wieka i Wacka“ p. n. 
„Panna, w sobotę „Hugenoci"- 

Panna Matylda Pistor, arfistka, zaangażowaną 
została stale do orkiestry tutejszego teatru i dziś 
po Taz pierwszy weźmie „udział w przedstawieniu 
»„Dinory“. Brak arfy musiano dotychczas dość nie- 
fortunnie zastępywać pianinem. Panna Pistor jest 
córką znanego arfisty teatrów warszawskich i wystąpi 
niebawem jako solistka w koncercie, który Dyrekcja 
tutejszego teatru urządzić zamyśla. 

.. Sejm galicyjski roku 1885/6, napisał dr. Sta- 
nistaw Starzyński, pos. do Rady państwa i docent 
Uniw. lwowskiego. Pod powyższym tytułem pojawiła 
Się „obszerna praca, która dla każdego, kto sprawami 
krajowemi się interesuje, stanowi zajmujące i poucza” 


onegdajszego 


jace studjam. Budżet krajowy, regulacja rzek, przed- 
siębiorstwa meljoracyjne, Sprawa składów zbożowych, 
Sprawa iandemnizacyjna 1 Sprawy bankowe; wniosek 
Romańczuka, a obok tego cały szereg spraw innych, 
wszystko to znalazło w p. Starzyńskim gruntownego 
i sumiennego badacza. P. Starzyński korzystał nie- 
tylko z protokołów sejmowych, ale także z publikacji 
artykułów dzienikarskich i źródeł naukowych. 


Z Izby sądowej. 
Lwów 5. lutego. 
(Zemsta kochanka.) 

(m.) Trybunnał po przesłuchaniu kilkunastu 
świadków postawił sędziom przysięgłym dwa pytania. 
Pierwsze w kierunku zbrodni podpalenia, drugie zaś 
odnosiło się do szkody wyrządzonej przez pożar, % 
mianowicie czy była ona Znaczny, 

Przysięgli potwierdzili pytanie pierwsze 8 głosa- 
mi i na tej podstawie Trybunał uznał Jana Ja- 
nekę winnym zbrodni podpalenia i skazał go na 
5 lat ciężkiego więzienia. 


Ruch Stowarzyszeń. 

„Ż Towarzystwa Politechnicznego.  Zgroma- 
dzenie tygodniowe odbędzie się w poniedziałek dnia 
7. bm. o godzinie 6. wieczorem w gmachu wyższej 
szkoły realnej (sala fizyki II. piętro). 

Na porządku dziennym: Wykład p. Goreekiego 
„0 destnfektorach, w szczególności zaś o desinfekto1ze 
Thursfielda". 

„ „Rodzina.“ Walne zgromadzenie oddziału lwow- 
skiego Towarzystwa „Rodzina,“ odbędzie się we wte- 
rek dnia 8. bm. o godz. 6. wieczór w lokalu „kraj. 
Tow. kupców i przemysłowców" (ul. Trybunalska 1. 1). 
Spodziewać się należy, że tym razem pp. członkowie 
liczniej się zbiorą. 

Walne zgromadzenie oddziału tarno polskiego 
Towarzystwa wzajemnej pomocy rękodzielników i prze- 
mysłoweów „Rodzina,“ odbędzie się w Tarnopolu W 
niedzielę d. 6. bm. o godz. 3. w sali Rądy miejskiej. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 
Ceny zboża z dnia 4. lutego. 1886 r 


Tarnopol los sika | Jarosław 
"Pszenica — |8-70-9-— 800—9— 8-50—9— ST 0045 
Żyto E-80—645,5'75—640|5:50— 6*35,6-—— 6,75 
Jęczmień 475—720|4775— 7 — |4:50—7— |[5-—7—-25 
wies 
Groch f 
Wyka 
Rzepak 
Luianka ji z 


Koniez ezer. |42-—53—|40—52—140-—59-...140-—_5o- 
Konicz. biała |45—65— S epa A 
Koniez. szw. [40—75— |40'—76.— 40—50 75 
Wszystko za 100 kilo uetto bez worku. 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. 35 do —*— 
nominalnie. 
Okowita za 10.000 liter pret. loco Lwów złr. 24-75 do 
25:25. 
Usposobienie dość ożywione. 
Mwów 4. lutego. (Sprawozdanie 
Wagi m'.;skiej). 


a. Psziuica czerwona złr. 8: - do 9*—, pszenica biała 
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zbożowe z 


u do 9:10, pszenica żółta —*— do ——, żyto 5— 
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_ Fu gieldy wiedeńskiej. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 5. Lutego 1887. 


kukurudza 7'—, hreczka ——, do 7%—, koniczyna czer- 
wona —— do 48-—, ——tymotka —*— do ——, fasola 
—— do 10, 
spirytus —— 

W sprawie Wystawy krajowej. Zarząd 
główny „Krajowego Towarzystwa kupców i przemysłow- 
ców* podaje do wiadomości członków tegoż, w myśl ro- 
zesłanej im odezwy i druków w sprawie Wystawy krajo- 
SEK Krakowie, że wszelkie bliższe w tej sprawie infor- 
macje zasięgać mogą w biurze Towarzystwa, w domu 
przy ul. Trybuualskiej 1. 1. na I piętrze. 

Z powodu rozszerzenia stacji Glinna- 
Nawarja kolei Lwów-=Stryj odbędzie się dnia 17. 
b. m. komisja reambulacyjna. Wykazy gruntów, które z 
tego Powodu zajęte być mają, wyłożone będą z dotyczą. 
ceny, planami, w urzędzie gminnym w Glinuej przez 14 
dni do Publicznego przejrzenia, Przeciw zamierzonemu 
wywłaszczeniu wniesione byó mogą zarzuty w przeciągu 
powyższych 14 dni w Iwowskiem o. k. Starostwie lub też 
przy komisji ną miejseu. 

Da państwowej Rady kolejowej w miej- 
sce é. p. Emila Barucha powołał minister handlu re- 
skryptem z dnia 25. stycznia b. r. p. Feliksa Lorda, 
ezłenka Krakowskiej izby handlowo-przemysłowej, jednego 
z głównych reprezentantów wielkiego przemysłu w za- 
chodniej części kraju. 


Przegląd polityczny. 


* Wczorajsza Wiener Ztg. ogłasza wydany 
w porozumieniu z Rządem węgierskim zakaz 
Wywozu koni zobrębu Austro-Węgier 
Bosnji i Hercogowiny. Rozporządzenie to 
wchodzi w życie na urzędach cłowych z dniem 
dojścia do ich wiadomości. 

* Na posiedzeniu Izby handlowej w Gracu d. 
2. bm. zdawał p. Wurmbrand sprawę ze swych 
czynności w Radzie państwa, zatrzymując się głównie 
nad notą austro-węgierską, a w szczególności nad 
ełem od nafty; poczem przeszedł do wniosku w 
sprawie urządzenia Izb roboiniczych, do rozporzą- 
dzenia językowego i do wystąpienia Niemców ze 
Sejmu czeskiego. Pesymizm, jaki ogarnął Niemców, 
jest — zdaniem mowcy — w chwili obecnej þar- 
dzo groźnym tak dla państwa, jakoteż dla samego 
stronnictwa. 

4 Dzień zebrania się wspólnych Delegacyj nie 
jest jeszcze wiadomym. Do podanych już przez nas 
terminów przybywa obecnie nowy. Politik donosi, 
że Delegacje zbiorą się 22. bm. 

* Do Narod. Listów donoszą o krążącej w 
poselskich kołach prawicy pogłosce, że zgoda z Wę- 
grami przedłużoną zostanie na rok, gdyż Rządy obu 
połów monarchji z powodu krótkości czasu, uznają 
niemożliwość przedyskutowania przedłożeń ugodo- 
wych, szczególnie gdyby obrady Parlamentu prze- 
rwane zostały sesją Delegacyj. i 

* Nieporozumienie w Klubie niemieckim trwają 
ciągle. Wszelkie dotychczasowe usiłowania do po- 
godzenia posłów czeskich i alpejskich spełzły na 
niezem. 

* P. Schönerer otrzymał przeszło 1000 
petycyj przeciw imigracji obeych żydów do 
Austrji. 

| * W Budapeszcie odbyło się dnia 3. b. m. 
pierwsze wspólne posiedzenie deputacji regnikolar- 
nej, która trwała 3*/, godziny, Przewodniczącym 
wybrano w miejsce chorego Szógyenyi ego do- 
tychczasowego wiceprezesa Kollomana Szella, a 
sekretarzem Vukotinowicza. Przedewszystkiem obra- 
dowano nad wspólnemi sekcjami. i 

Dziś ma się znowu zebrać deputacja na 
wspólne posiedzenie. 

* Komisja przemysłowa Rady państwa obra- 
dowała dnia 3. bm. nad wnioskiem Mengera do- 
ist spoczynku niedzielnego. W myśl wnio- 
skodawcy miałby spoczynek niedzielny być zapro- 
wadzony tylko w przedsiębiorstwach fabrycznych. 
W innych przedsiębiorstwach ma być zaprowadzony 
spoczynek niedzielny na żądanie odnośnego po- 
wiatu i władzy przemysłowej: Hr. Belcredi posta- 
wił imieniem prawicy wniosek przejścia do po- 
rządku dziennego. Lewica jest za zwołaniem an- 
kiety w tej sprawie. 

„* Ustawą banieyjną świeżo dotknięty został 
zamieszkały od lat wielu w Księztwie Poznańskiem 
p. Kłobukowski, który dzieckiem dostawszy się 
tamże (jako syn rodziców, którzy padli ofiarą rzezi 
galicyjskiej w r. 1846), wykształcił się grunto- 
wnie w zawodzie agronomicznym i przez eały 
szereg lat pełnił obowiązki Jeneralnego zarządcy 
większych UR (pp. Grudzińskich, Moszczeńskich, 
Hazów, Radliców itd.). 

* Z Brukseli donoszą: RZĄ złoży we wtorek 
oświadczenia eo do stanowiska Belgji w razie woj- 
ny między Franeją a Niemcami, a zarazem pro- 
Ta i będzie nietykalność terytorjum belgij- 
skiego. 

* Z Paryża donoszą: Flourens przedłożył na 
posiedzeniu Rady ministrów odebrane depesze, któ- 
re ogólną sytyację przedstawiają zupełnie pokojowo. 

* W artykule Koeln. Zig W którym głównie 
straszy groźnem znaczeniem stawiania baraków, 
powszechną wesołość obudziło w Niemczech przy- 
toczenie szezegółu, którym dziennik koloński gło- 
wnie chciał zaimponować: „W Verdun — mów! 
dziennik ten — wznoszą 36 baraków, w których 
się 80.000 wojska ma pomieścić,“ a na dowód te- 
go podaje takie rozmiary tycit baraków, z których 
każdy cieśla wyrachować potrafi, że się w nich 
tylko 7.000 żołnierzy pomieścić może, 

* Wczorajsze dzienniki wiedeńskie omawiają 
rzez Politische esp. pismo kardy- 
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ze Lwowa odchodzą podług 2082ru lwowskiego. 
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UWAGA : Godziny osnaczon. 


mocną od godziny Gtej wieczór do 5:68 m. ra 


e grubemi licabami oznaczają porę 
Do, 


nała Jacobiniego do nuncjusza w Monachium 
w Sprawie niemieckiego septenatu. Neue freie 
Fresse mniema, iż książę Bismark zapłaci za apro- 
bowanie przez św. Stolicę septenatu wyższą cenę, 
niż wynosi sam zysk. Wiener Allg. Ztg. pojmuje 
zupełnie, iż Kurja okazała się gotową do takiej 
interwencji, nie może jednak zrozumieć, że książę 
kanelerz sęp Się ną coś podobnego. 

* Z Rzymu donoszą: Zaraz na początku 
posiedzenia Izby posłów dnia 4. tm. zabrał głos 
minister spraw zagranicznych Robilant i oświad- 
czył, że nie trudno mu przyznać, iż niedawno te- 
mu niefortunnie, nieodpowiednio położeniu wyraził 
się o stanie rzeczy w Massawie. Użył tych wyra- 
zów nie przeto, iżby wówczas nie wierzył w moż- 
liwość zaszłych w Massawie wypadków, ale sądził 
on, iż zwłaszcza w obec ieraźniejszej sytuaeji Eu- 
ropy, powinne Włochy okazać, że akcja w Massa- 
wie, jest tylko epizodem mniejszej wagi, który nie 
zdoła krępować akcji Włoch w Europie. Obeenie 
chodzi o ubezpieczenie wojska stojącego w Massa- 
wie i o powagę Włoch, kwestje osobiste przeto 
winne umilknąć. Minister wojny oświadczył, Że za- 
nim się wyda sąd o gabinecie i wodzu, należy po- 
czekać na kompletne dokumenta, a potem ustano- 
wié ankietę do zbadania sprawy. Minister-prezy- 
dent zaprzeczył, jakoby polityke co do kolonij usu- 
wano z dyskusji parlamentarnej, i zażądał ścisłego 
wotum. Przemawiał jeszeze Crispi za, a Cairoli 
przeciw gabinetowi. Nastąpiło głosowanie. Izba od- 
rzuciła wniesioną przez Rudiniego rezolucje, prze- 
ciw której także Rząd wystąpił, uważając ją za 
wotum nieufności. Następnie 215 głosami przeciw 
181 odrzuciła proste przejście do porządku dzien- 
nego; dalej prawie jednogłośnie odrzuciła rezolucje 
Costy (o ustąpieniu z Massawy), a 317 gł. przeciw 
12, uchwaliła kredyt dla Massawy. s 

* Rząd bułgarski zakazał wstępu w granice 
Bułgarji dziennikom i broszurom rosyjskim. 


* Metropolita adrjanopolski, Dyonizy, wybrany 
patryarchą carogrodzkim. 


Telegramy własne „Dzien. Polskiego.” 

Kraków 5. lutego. Nominacja dr. Mikulicza na- 
stąpiła zanim zdążył do Berlina. 

Warszawa 5. lutego. Nadeszły tu dwa pułki 
kozaków dońskich. 

Wiedeń 5. lutego. Smolka pojawieniem się W 
Parlamencie zaprzeczył pogłoskom o jego chorobie. 
Posłowie wszystkich stronnictw witali go serde- 
cznie. Kronawetter powiada: [Izby robotnicze nie 
pomogą nie robotnikom, dopóki nie będzie wolno- 
ści Stowarzyszeń i zgromadzeń. Od 20-tu lat ukró- 
ca Rząd wolność prawa politycznego robetników. 
Mowca będzie głosować za projektem, wychodząc 
z zasady „nie pomoże, ale i nie zaszkodzi.“ Exner 
przemawia za projektem. Antysemita Tuerk czyni 
Plenera odpowiedzialnym za pomnożenie się liczby 
żydów w Austrji, na to woła Pattai : Wrabetz się 
śmieje, bo jest żydem, myśli po żydowsku. Wra- 
betz spokojnie odpowiada Tuerkowi, którego wy- 
wody przypominają mowcy letnie teatrzyki w Pra- 
terze, gdzie zawsze na końeu zabijają Żyda. Pro- 
jekt przydzielono osobnej komisji. ] | 

Po posiedzeniu na kurytarzu Wrabetz pocią- 
gnął Patłaja do odpowiedzialności, na co tenże od- 
powiedział: Jesteś pan tak prostym i podłym czło- 
wiekiem, że powalałbym się, gdybym się z panem 
wdawał. Wrabetz odrzekł: Odpowiesz mi pan za 
to! Obok stojący poseł Kraus rzekł do antysemity 
Fiegla: Wstyd dla Niemeów, że tak się kłócą 
w obec Czechów i Polaków. Fiegl odpowiedział : 
Ty żydowska...! Epilog tych scen rozegra się poza 
Parlamentem. 

Pudapeszt 5. lutego. Ministerstwo komunika- 
cji w wydanym właśnie okólniku do zarządów ko- 
lejowych zakazuje udzielenia obcokrajoweom dat 
i informacyj pod względem stosunków transporto- 
wych. Pest. Lloyd zaprzecza wiadomości Timesa 0 
osobnym układzie pomiędzy Austrją i Rosją w spra- 
wie bułgarskiej. A 

Słychać że Szapary USIĄPI po rozprawie bud- 
żetowej,Weckerle zostanie kierownikiem Minister- 
stwa Skarbu z rangą sekretarza stanu. ; 

Budapeszt 5. lutego. Około 200 studentów 
urządziło Komjathemu fakelzug. Komjathy podzię- 
kował z okna. k 

Rzym 5. lutego. Aleksander Battenberg wstą- 
pi do armji włoskiej w randze jenerał- porucznika: 
Cały korpus odehodzi do Massauah. Słychać, że 
następca tronu uda Się z wojskiem do Afryki. 

Metz 5. lutego. Odezwa wyborcza Antoina z0- 
stała przez policję skonfiskowana. Redakcja i dru- 
karnia Moniteur de la Moseille zostały zamknięte. 

Londyn 5. lutego. Berliński korespondent 
Standardu donosi, że Bismark wyraził się we 
czwartek w obec ambasadora jednego z państw 
zaprzyjaźnionych, że pozostaje przy danem zape- 
wnieniu, iż Niemcy nie zaatakują Francji, Rząd 
musi być jednak przygotowany na wypadek ataku 
ze strony Francji. 

Berlin 5. lutego. Na balu dworskim rzekł 
następ ca niemieckiego tronu do radcy Mendelsohna: 
Nie rozumiem zaniepokojenia giełdy, ani my Fran- 
cji ani Francja nam nie wypowie wojny. 

Berlin 5. lutego. National Zeitung zaprzecza 
wiadomości o pożyczce. 

Paryż 5. lutego. Cassagnac wzywa Boulan- 
gera, aby usiąpił, jeżeli jest istotnie przyczyną za- 
ciekłości Niemiec „jeżeli zaś pokaże, się Że twoje 
imię jenerale było tylko pozorem do wojny narzu- 
conej i nieuczciwej, wtedy powołamy cię i walezyć 
będziemy pod twoimi rozkazami bez względu na 
stronnictwa, rojaliści i republikanie", 


Przewodnik po Lwowie. 


m 


MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLINSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem, 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią- 
tek. Wstęp wolny. 

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6-tej: wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp wolny. 

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. Wstęp wolny. 

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych, Plac 
ŚW. Ducha, w dnie powszednie 0 ct. W nie- 
dzielę i święta 15 ct. 

BIBLJOTEKA UNIWERSYTECKA « 
z wyjątkiem dni ferjalnych. 

| GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
| zgłoszeniu się u zarządcy gmachu. 


codziennie 


3 
_Paryi! 5. lutego. Lacroix chciał interpelować 
Rząd w sprawie zewnętrznej sytuacji Goblet oświad- 
czył mu prywatnie, że stawianie tego rodzaju in- 
terpelacji jest} finansowo i politycznie zbędnem w 
obec pokojowych oświadczeń Rządu, gdyż panika 
jego zdaniem wywołaną została przez  spekulację. 

_ Bukareszt 5. lutego. Dymisjonowani oficero- 
wie bułgarscy zamierzają wywołać rewolueję nie- 
tylko w Bułgarji, sle także w Rumunji i w Serbji. 
ażeby ułatwić Rosji okupację Bułgarji.- 

Dżuróżewo 5. lutego. Oficerowie bułgarsey 
postanowili komendanta Sofji, podpułkownika Po- 
powa proklamować dyktatorem wojskowym i pod 
jego rozkazy poddać Rejencję. 


Ep Wiedeń 4. lutego. Cesarz udzielił koneeptowomu 
praktykantowi przy Namiestnictwie we Lwowie, Remaae- 
wi Tchorzniekiem u godność szambelana, 
Wiedeń 0. lutego. Giełda wieszorna. Uspesobie- 
nie chwiejne. Kredyty 266, renta majowa 7460, Lo- 
dwiki 16950 
* 


Berlin 5. lutego. Według nadchodzących z 
całych Niemiec wiadomości, panika giełdy ber- 
lińskiej „ wywołana wiadomością o  pożyczce 
300-miljonowej odbiła się ogromnie zgubnie na 
całym ruchu handlowym. Panika zwiększyła się 
niepomiernie przez doniesienie Els. Lande jakoby 
Boulanger mia? odbyć inspekcję twierdz pogra- 
nicznych. Swiat finansowy odzywa się w swych 
organach do Rządu, ażeby wreszcie kategorycznem 
oświadczeniem położył tamę nadużyciom tych, 
ktorzy korzystając z sprzyjających okoliczności spe- 
kulują kosztem calego kraju. 

: zym 5. lutego. Wczoraj ponowiły si - 

sienia ziemi w śolicy Akwilei. "are 

Wiedeń 5. lutego. Usposobienie bardze dobre s po- 
wodu uspakających depesz z Paryła. 


Berlin 5. lniego. Mimo austr.-węg. zakazu Go do 
wywozu koni panuje dziś zwyżkows tendeneja. 
Kredyty 444. komandy 186. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 5. lutego 1887 r. 
HOTEL ŹORŻA. W. Stengel, z Londynu. T. dr. 
Niemontowski, z Żółkwi. A. Obertyński, z Nowego Bioła. 


K. Cieński, z Uwiśla. K. Czecz, z Bierzanowa. G. Marin, 
z Villach, 


NADESŁANE. 
Wszech nank lekarskich 


| aga! 
Dr. A- Sorese 
po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w zakła- 


ach uniwersyteckich dentystycznych w erlinie. 
otworzył 
Atelier dentystyczne 

i _ przy ulicy Kopernika l. 5 

i ordynuje od godziny 9. do 1. i ed 3. de 6. 

( „Wszystkie operacje dentystyczne na Żądanie bezbo- 
leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem resweseiają" 
cym (Lustgas). 1025 2%0—% 

Sztuczne zęby osadzane aa ałocie, kauczaka itd. 


NADESŁANE. 

Przysłane mi przez aptekarza p. Dra Karola Mi- 
kolascha napoje, jako to: Koniak, Malrga, wine to- 
kajskie i hiszpańsk e używałem na próbę u fadych i re- 
konwalescentów V. oddziału medycznego szpitala powsze- 
chnego. Napoje te były wybornago smaku i okazały się dla 
rekouwalescentów po tyfusie jako bardzo krzepiąoe i wsma- 
eniające, 

, Wina lecznicze zastosowane zostały de odpo- 
wiednich chorób. Wino rze wieniowe działało u pa- 
cjenta dotkniętego żółtaczką kataralną skuteczniej, esobli- 
wie na wydzieliny, jak pierwej zadawany nastój winny 
rzewieniowy według przepisu farmakopei. Zastanawiający 
skutek zauważano u chorej, wykazującej niepokojące obja- 
wy, niedokrewiości przy množeniu się ciałek krwi bia- 
rych, której zadawano wino chinowo-żalasiate, 
ponieważ nietylko jej wyglądanie się polepszyło znacznie, 
ale także ciałka białe krwi znacznie ubyły, co nie ne- 
stąpiło przedtem po uływaniu żelaza i arszeniku. Takłe 
wino pepsynowe skutkowało bardzo dobrze u ehe- 
rych źle trawiących, ponieważ nietylko apetyt się wamógł, 
ale także trawienie bez wytwarzania gazów rychlej na- 
stępy wało. : 

Przytoczone wina lecznicze odszczególniają się nie- 
tylko przyjemnym smakiem, ale także nadzwyczajną eku- 
tocznością ; z t.go względu zalecają się w praktyce 1 wró- 
żą jak najlepsze wyniki. 

Wiedeń d. 25. kwietnia 1882. 

Prof. Dr. Drasche, 

przełożony V. lekarsk. o działu 

w szpitala powszechnym. 
Skład powyż wymienionych Win leczaiezych i na- 
pojów dla rekonwalescentów dla całej monarenji Anstro- 
węgierskiej u Wilhelma Maagera w tednóu, 
Heumarkt 3. Sprzedał en detail w apioce P. Mi kels 
scha i wa wszystkich aptekach znaczniejszych me= 
narchji. 


Wystrzegać się naśladowań i fałszerstw. 
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LEKARZ DENTYSTA 


M 


dyplomowany na Wszechnicy wiedeńskiej 
otworzył 3. listopada 


Atelier dentystyczne 


przy ulicy Halickiej nr. 1, pierwsze piętro, 
i ordynuje od godz. 9—0. 

Sporządza sztuczne zęby i szezęki eałe, 
oparte na ciśnieniu powietrza podług najnowst«go 

amerykańskiego systemu. 

Wykonuje wszelkie operacje bez bolu za pe- 
mocą kokainy. Plombuje zepsate zęby, złotem. 
srebrem. camentem itp. 1064 16—0 
| 


Do dzisiejszego numeru dołącza się prospekt 
zakładu artystyczno-fotograficznego E. Tr% eme- 
skiego na wydawnictwo „P otop“. 


TEATR HR. SKARBKA. 
Dziś: A 


BARON CYGAŃSKI 


Ś Pi tr Homonay 1 SR . Borkowski 
Sandor Barinkay, młody emigrant Florjański 
Kalman upan, bogaty hodowca 

wieprzów - « . e. . . Skalski 
Arsena. JEBO córka . Babińska 
Mirabella, guwernantka z domu 

apana . „, . . . . . . Kasprowiczowa 
Ottokar, jej syn. . . . . . Recki 
Czipra, stara cyganka. . - . Praunówna 


Saffi, cyganka . . . . « . Radwan 

Poli og = © „ Kiczman 
Jósz: -Je . . . . Pietraszewski 
Terko cyganie . . . „ Krykiewics 
Michaly ) . „od e + > . Łomiński 
Janczi ) . > « . . . . . Guamplowiez 
Burmistrz Wiednia. . . . . Pruszyński 
Herold . . . . . « « „ Święcki 
Józiek, latarnik . cą: . Senowski 
Miksa, przewoźnik . . « . . Czarnecki 


©GG© 


9 


l Francuskie 


| Sznurówki 
najlepszego kroju 
po złr. 2:50, 3:50, 425 i 6 
poleca 1129 3—3 
handel płócien i. bielizny 
JANA RIEDLA 


Lwów, Plaa Marjacki. 


E n - 


Zmiana mieszkania. 


Mieszkam obeenia przy placu Halickim 
l. 14, L pietre (gdzie Księgarnia Polska) 
i órdynuję od 9—1 od 3—5. 

M. D. Lisowski, 
1003 11-—0 Dentysta. 


———a ma 


KASY ogniotrwałe 


z amerykańskiemi zamkami, 
el-ganekie i wyborne, sprzedaje naj- 
tani j SIMON DEGEN, ulica Ka- 
rola Luiwika 29 1052 9—0 


| AREN 
| Pewny zarobek | 
bez kapitalu I ryzyka 
nastręcza od dawna słynny peszteński 
łom bankowy uezciwym osobom, które 
chca się zająć sprzedała prawnie dozwo- 
lonych austrjacko - węgierskich losów 
państwowych i rent na częściowe spła- 
tę. Przy miejakiej pilności można 
4ntwo zarobić miesięcznie 


100 do 30060 zł, w. a. 


Oferty 
„Fortuny“ 
gasse Nr. 3. 


przyjmuje administracja 
w Budapeszcie, Deak- 


584 3—0 


| 


Nae rats T 


Maszynyinarzędzia j 


| 
rolnicze | i 


; ajnow-zej i najlepszej kotstrukeji | 


sprz: d7je 10401 —0 


Leom Orlewicz 
Lwów, ul. Sapiehy, |. 27. 


p- 


(ies ka pacienie. 


Probstanski, regienerowany rychlik grubo- 
ziarnisty i biały, oraz bardzo plenuy a 
dojrzewający w 112 dni po zasiewie, 
sprzedaje Zarząd dóbr Ralice, stacja kole- 
jowa Medyka po zemie 8 złr. 50 et. za 
100 -kgr. łącznie z workiem. Próbki na 
żądanie wysyłe się fosuco. Adres poczto- 
wy: Zarząd dóbr Balice, poczta Medyka. 

1133 1—0 


DL. właścicieli fakrew i dorożet 


pole*a 


ALOJZY HUBNER 


j Skład farb j materjałów 
j Lwów ul. Karola Ludwika l. 13, 
i (duwniej cukiernia Rothlendera). 


biczyska trzeinowe od 50 et. do 3 zły. 

Kzemyki do tychże po 10, 15, dy et, 

Smarowidło belgijske klgr 18 et 

Oliwa do lutaurń. 

Oliwa do ost żelaznych, 

swiece powożowe. ; - NE 

Suarowidło na fartuchy 1 rzemienio. 
|» na kopyta. 

Lakier czarny na skóre 

Mydło ma siodł. i *renzlu. 

Szczotki 1 piórka do czyszezenia po- | 
wozów. 

Skórki irehowedo czyszczenia p wozów. 

1070 


Świstawki powozpyra. (AT 


mogą zyskać osoby każdego stanu przy jakiej takiej ruchliwości. 


Bategi komp etne od 75 ct. do 6 | z 


Wydawca i redaktor Odpowiedzialny: Józef Laskownicki. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 6. Lutego 1887. 


utrzymuje na składzie i poleca 


JOZEF HANEKE we 


WF Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem”, Rynek, liczba 38, we własnym domu. — Liczba Telefonu 173. a | 


ME” Wystrzegać się naśladowań i fałszerstw. "38f 


== || 2500 do 3000 marek rocznie uboczn. zarobku 
Oferty pod 


J. 15 do Haasensteina i Voglera, Frankfurt A. M. 


AP 


Ik W EŻZADY 


Lór0(KI WelETYIATSKIE 28e 


Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu, 


c. k. uustr. i król. rumnńsk ego nadwornego dostawcy środków 
we'erynaryjnych i aptekarza obwodowego. 
Odznaczony medalami w Londynie, Paryżu, Wiedniu, Monachjum 
` | Hamburgu. 
B Kwizdy *c. k. koncesjonowany Proszek kornecuburski 


dla koni, bydła i owiec. Takowy pomaga według długoletniego 
doświadczenia przy regularnen zadawaniu jako proszek pożywny dla 


bydła, w braku apetytu, przy podojach krwawych, służy do polepszenia < 
mleka. — Kwizdy *c.K pprz. Płyn uzdrawiający dla koni. * 


Używany na wzmoenienie po większych wytężeniach, tudzież na zewnętrzne 
okaleczenia, wywiehniecie, szrywności ścięgni i muszkułów itp Flaszka zł. 
140. — kwizdy Woda do ócz dlx wszystkich zwierząt. Ceng 
flaszki 80 ct. Kwizdy Blister., Cena słoika 3% — Kwizdy 


GA wiat żywiczny (Llüthenharz) przeciw bezpłodności zwierząt domowych. % 
Kiwizdy *Proszek desinfekcyjny na odwonienie zarażonych stujen, Š 


równocześnie wiążący sole pognojowe. Pakiet pół kl. 15 ct., 
z lv kil. zł. 240. — Kwizdy Maść na gruczoły i wymionåã. 
Słoik 1 zł. — Kwizdy Olej na liszaje i strupy u psów Flaszka 
1 zł. 50 ct — Kwizdy Tynktura żółciowa dla koni. Flaszka zł 1-50. 
Kiwizdy Proszek leczniczy dla drobiu Paczka 50 et. — zgcyyizdy 


*fKit na kopyta. Luseczka 8) ct — Kwizdy *Vaselinąa na kruche < 


i łamiące się kopyta. Puszka 1zł 25 et — FKwizdy Proszck napckuja- 
ce kopyta. Flaszka 10 ct, — Kwizdy Pigułki dlt ps Wo 
Pudełko I zł, — Kwizdy Proszek na racice. 


blaszana zawierająca 15 pigułek 1 zł. 6get, kartonik z 5 pigałkawi 69 ct.— 
Kwizdy *Pokarm wzinieniujący dia koni i bydła do prod- 
kiego podratowania wychudłyc. Zwierząt domowych i do powiększenia tu- 


czności. Wielka skrzyneczka 6 zł., mała Szrzyneczka 3 zł, pakiecik 30 ck. — ba 


Kwizdy Maść na parchy u koni i byg? 


Środek przeciw biegunce u owiec Pakiet 


Proszek dla nierogancizny dla przyspieszenia tuezności i niemniej 


środek pomocny dla wychudniętych zwierząt, Wielki pakiet zł. 1.23 mała jsgl 
paczka 6% et. — Kwizdy Mydło do mycia przeciw ehorobom Akor- z 


nym u zwierząt, puszka blasz. 100 gr. nU ct., 


á o 300 gr. I zł, 60 et. — 
Kwizdy Balsam ni rany 


p 
Prawdziwe do nabycia we LWOWIE 
hurtownie i częściowo u pn. aptekarzy : Piotra Mikolascha, J. 
Blameufelda, K. Krzyżanowskiego, Zygmunta Ruekera, 
J. Wiewiórskiego. 


visera H. 


Hurtownie w handlach materjałów aptecznych pp.: F. Hanke, A. Hübner i PZ 
t 


J. Späth. 
Prawdziwe do nabycia w KRAKOWIE 


hurtownie i częściowo u pp. aptekarzy: H. Markiewicza, E. Radlera, Wikt "R 
Redyka, A. Siedleckiego, J. Sobierajskiego, Ernesta Stockuwa, J. Trauczyn- gą 


skiego, Konst. Wiszniewskiego. 


Hurtownie w handlach materjałów apiecznych pp.: M. Jaworniekiego, J. Ja- 38 


h „Digi, Edw. Krautlera i J. Wiszniewskiego. 
Dalej częściowo w aptekach i hurtownie w bandlach materjałów ap- 


iecznych w następujących miastach: Baranów, Bełz, Biała, Bóbrka, Bochnia, $ 
| Bolechów,Borysław, 


orszczów, Brzesko, Brody, lrzeżany. luezacz, Bursztyn 
Czortków, Dębica, Dolina, Drohobycz, rody, y : 


niee, Nadwórna, Nieinirow, Nisku, Nowy Sącz, Obertyn, Oderberg, Oświę- BĘ 
cim, Podgórze, Podhajce, Podwołowzysza, Przemyśl, Przemyślany, Przeworsk, Ø 


Radomyśl, ladymuo, Kohatyn, liozdół, liożuiatow, Rozwadów, lizcszów, Sij- 


"M dowa Wisznia, Sambor, Sunok, *qdziszów, Szają, Skałant, Skule, Sokal, Sta- 


Tw nów, Uhnów, Ulanów, Wirek, 


nisławów, Staremiusto, Stryj, "Tarnopol, 
Zaleszezyki, 


Wieliczku, Wiśnicz, Wojnicz, Wojniłów. Zutłocie, Zakliczyn 
Zbaraż, Zborów, Złoczów, Żmigród, Żółkiew, Zurawno, Zywioc 


Główny skład dla Galicji u pana P. Mikolascha aptekarza 
we Licowie. 


Centralny skład rozsyłki: Apteka obwodowa w Korneuburgu. 57 


Znajdują się tukże składy prawie we wszystkich miastach i miaste- g 
są oglarziiue od czasu do czRAU W SĘ 


czkuch wszystkiuh krajów Koronnych i 
dziennikach prowincjonalnych, 


Celem zapobieżenia fałszowaniu uprusza się zwracać uwakę BR 
un to, ażeby każda etykietn znopatrzoną była w podpis mój, niżej $ 


amieszczowy, czerwonym atramentem, 


Kforenz the 


skrzyneczka 4 


y AE u Flakon 70 et. — 38 
| Kwizdy Pigułki przeciw kolkom u koni i bydła rogatego, Puszka 


; Słoik 1 zł. — Kwizdy ©. 
Phisie, pigułki rozwalniające dla koni, Paczka blaszana 2 zł, — lady A 


1 c = Kwizdy cf 


ala koni i bydła, Flaszka zł. 1.25. — ý 
Kwizdy Pigułki przeciw robikom a koni. Puszka blasz. zł. 1.60. Ę 


A. Sklepińskiego, 3 


` ( Dynów, Gliniany, Głogów, Gródek, gg 
| Horodenka, Husiatyn, Jarosław, Jasło, Jezierzany, Kołomyja, IKossów, 3 rosno, S 
Krzeszowice, Kuty, Leżajsk, Łopatyn, Mielec, Mikuliice, Milo ka, Myśle- § 


Ogólnie przydatne dla 
niedokrewnych i rekonwalescentów 
B. Strassnickiego 


Piwo słodowe zdrowia 


analizowane Przez WW. drów: Karola J. Krzyżanowskiego asystenta 

W.dra Czyrniańskiego, prof, chemji w Uniwersytecie Jagiellońsk. i K ratsch- 

mera, prof. Sdemji zastos. i hygjeny przy Uniwersytecie w Wiedniu. Wyprówo- 

wane i z.lecaNe Przez WW.drów.: radcę dworu prof v Bambergera, radcę dworu 

prof. Brauna Y. Ferawalda, radcę dworu proi- Th. Bilirotha, prof. E. Alberta, radcę 

rządowego Sokn tzlera, prof. Hofmokla we Wiedniu, oraz powszechnie znanego les 
arza chorób dziecięcych dra. Resenblatta w Krakowie. 


w Prospekta darmo. = 
Główne biuro i piwnice: Wiedeń, Ober-Dóbling,, Nussdorfers:r., 29. 


Główne zastępstwo dla Galicji, Szlązka austr, Bukowiny, Królestwa Pol- 
skiego i Rumunji u W, Ign. Ringelheima, mag. farmacji w Krakowie. 


En groš dla LWOWA i obolicy w aptece A. SKLEPIŃSKIEGO, 


dalej u pp. %ptekarzy we LWOWIE: u BeiseraJ., Krzyżanowskiego K., Ruckera Z, 
Rade A, i B órskiego J., w BRODACH u Kulaka M ki Liateinera ; w 
CZERNIOWCACH u Langenhana F , W. Beldowicza; w KOŁOMYI u E Stenzla; 
w DROHOBYCZU u Otowskiego i Partyka; n JAROSŁAWIU w J. Rohna; 
w KRAKOWIE u T auczyńskiego J., Wilezyńskiego K., Wiszniewskiego K., 
i Kräutlera drog.; w PODGÓRZU u Skakalskiego J. ; w PRZEMYŚLU u Maú- 
| kowskiego A. i Maszewskiego ; w RZESZOWIE u Karpińskiego A.; w S$4MBO- 
RZE u Aleksiewicza J.; w SANOKU u Zarewicza J ; w STANISŁAWOWIE 
u Amirowiczw A. Beile A., Macura J.; w STRYJU u Gaertnera L., w SU- 
CZĄWIE u Liszki R.; w TARNOPOLU u Fleischmanna L., Jamrógiewicza F.; 
w TARNOWIE u Chodackiego Wład., Kijasa, Węgrzynowskiego F, Wittma- 
jera H. drog. i Miildnera kup. 1054 10—u 


z) mag Tysiące ludzi cierpią na tasiemca. -3BE 
S Mała liczba z nich zna rzeczywistą prz czynę ustawicznych cierpień. 


%|Pod gwarancją usuwa :ię każdego tasiemca. 
2) = . tn 
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zażycia środkiem, któy dzi edla doswiadczenia zażyty, nie jest szkodliwym. 
liększa część. ‘UQA cierpiących na tasiemca, uważaną jest jako chora na 
uiedokrewnogć i eierpieula Zołądyą, 
Oznaki powyższi! choroby są; Obecność w kale białawych łazankowatego lub 


nawet mdłeg rzy PPOŻWYM żołądku » zjedzeniu pewnych potraw. 
jakoby się 4. y oradin D gardhe KA, ER Msro ateni śliny w ustach, 
kwasy żołądkowe, 208% Ne odbijanie, zawrót i eżęsty ból głowy, nieregularny 
stolec, awęgzenie w NOSIE 1 w kiszee odehodowej, kolki, prz lewanie się w brzuchu, 
wreszcie kłujący i ciągnący ból yy kiszkach, bicie serca, zboczenia menstruacji, uczu- 
cie zuużenja i t, d 
HonorArjum włącznie ze środkiem 6 zł. W. a. 

List s leczy 'OWhież radykalnie i szybko, według najnowszej specjalnej 
: ownie metody, % Swarancją za dobry skutek: wszystkie tajne słabości, 
cierpienia podbrzuszne: ! zenita]jów osłabienie męzkie, Jiszaje, rany, jątrzenia, wy- 
rzuty skórne (także MA „"Atzy), cjerpienia żołądka, gościec, kurcze, ciwrpienia ner- 
wów, białe upławy, Stoki i cierpienia kb 


dk: | Lekarstwa 
przesyła odwrotnie P°® "JSkrecją, 
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iece wszelsiego rodzaju. 


Lekarz specjalista $, Rappaport w Borysławiu (Galicja). 
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Koks! Koks! Koks! 


; arataa. , : 
najlepszy, najtanszy i najczystszy materjał opałowy do 
kuchn! ! pieców, polecamy na porę zimową. 


Każdą Ílość dostarczamy do mieszkań. 


Za 50 kilogr. 65 cnt. wa. 


Podejmujóny się przerabiania własnym kosztem 
pieców kafowych, tudzież kucheń do opalania kokseln. 
i Posiadamy także na składzie piece żelazne, wyło- 
R żone materjał em ogniotrwałym, jako wyłacznie do opa- 
(M lania koksem przydatne; — takowe 

każdego CZASU. 

Wszelkie zamówienią kartą korespondencyjną będa 
tego sameg0 dnia uskutecznione. 


ZONCIEB 


Eaa 


można oglądnąć 


Zarząd Zakładu gazowego 


we Lwowie. 


r. doraz inne robaki tak u dzieci, jak i u dorosłych, w przeciągu pół godziny bez 
i bolu i nietezpieczeń stwa, bez przerwy w zatrudnieniu; pojedynczym i łatwym do 
J 1016 12—12 


o 


Papier z fabryki czerlańskiej, 


EE 


ziarna harbuza, kształtu Członków tasiemea lub inuych robaczków, cera blada, mdły , 
wzrok, niebieskie wujek koło ówz, wycieńczenie, zatlegmienie, stałe obłożony język, ; 
niestrawność, brak apetytu Naprzemian z gwałtownem uczuciem głodu, PDC ni, | 

czucie | 
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Wielki wybór artykułów chirurgicznych 
LWOWIE 


Tylko WINA LECZNICZE wyrobu Karola Mikolascha aptekarza we Lwowie, 


z pomiędzy wielu innych krajowych i zagranicznych, zaszezycone zostały świadectwami uznania ich nadzwyczajnej dobroci, i skuteczności przez najpierwsze 
powagi na polu kliniczno-lekarskiem we Wiedniu, w Krakowie, we Lwowie i w Czerniowcach. 

Skład tych win leczniczych mianowicie: wina hiszyańskiego-chinowego, chinowo-żelazistego, pepsinowego, peptonowego 
i rumbarbarowego i napojów dla chorych i rekonwalescentów tj. Kosiaku, Malagi, Tokaju, w aptece Piotra Mikolascha i we wszystkich aptekach 
znaczniejszych Monarchji austro-węgierskiej. 


(A 


Bawełnę do robienia pończoch 


n e . . 45 
Bawełna do robienia knotów w trzech grub. ker. od 95 et do 1-65. 
1087 7—0 


Alojzy Hübner 


1074 3-0 


1078 13—0 


Wysprzedaję i polecam 


przy odbiorze całych pakietów. 


» białą wagi ciężkiej pakiet od 50 et. do 75 et. 
» 6 „  letszej n o : „= OO a a OOR 
» królewską k a . 9 [> 1UPZZWAO > 
» kolorową w motkach . . 5 10 a +80 


w kłębkach 85 z 
b) 


mg Przy większym edbiorze znaczny rabat. -gmg 


ul. Karola Ludwika 1. 13, (dawniej cukiernia Rothlend sra). 
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Nakładem Księgarni Polskiej 


LIL. IE. BARTOSZEW7ICZONTET 
WE LWOWIE 


DE wyjdzie za dni parę ŒE 


Ustawa 0 pospolitem ruszeniu. 
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Żywia organa oddechowe, 

dzież w pokojach 1 6 
wanyeh Ę Jako dodatek do kąpieli i da eodzieniego UWywania jest „bukiet la- 
sowy“ Ghyllany'ego dla swoich orzeźwiających i *zmacniających przymiotów bar- 
dzo dobrze działający 0% nerwy i skórę, — » 
dla swego w SE. 
infekcyjnym 1 RA się do 


w apt. p Landesbergera i w K 


m 


a ma. 


l 
I 


Klaki rypsowe jedwabne, 


CHUSTKI do fraka, RĘKAWICZKI wytamburOwane, KRAWATKI, 


i woniejącego ksiecia lasowego. Desiafekcjonuje, odświeża powietrze i od- 


G. Wettendorfer, wien-Hernals, Veronikagasse 82, 


NOWOSCI 


Klaki atłasowe. 


KOSZULE  EMAEOWE 


tylko z dwiema spinkami, jedyne w Paryżu i Wiedniu przyjęte. 
Stosowne SPINKI fran u-kie, 


MAGAZYN ALA VILLE DE PARIS 
FLAC HALICKI 2. 
Gabryel Stark. 


Odszczególniony pociwałą Jego cesarskiej Mości. 
Odświeżnjąse i przyjemnie woniejące 
Powietrze lasowe w pokoju 
osiągnąć można tylko za pomocą aptekarze Ghyllany 


BUKIETU LASOWEGO, 


uznanego i zalecanego przez pierwszorzędne medyczna znakomitości. 


„Bukiet lasowy* jest sporządzony ze świeżych kiełków koniferowych i z przy- 


atego jest niezbędnem w pokojach dziecinnych, tu- 


w ktorych przebywają słabi i w ogóle w pokojach zamieszki- 


gazie, lasowy* Ghyllany'ego jesi 
iałego i j o zapachu najlepszym środki ies- 
spantateg nader przyjomneg' koi i chustek do nógą, WANEJ 


f o 
perfumowania P zł, a mały 60 et. 


akon kosztujo w Wiedniu 1 
skład i wyrób: 


Główny 563 1—5 


w apt. p Piotra Mikolwscha, w BRODACH 


OW 7 
We LWOWIE nabyć moż KOWIE w apt. K. Wiszniewskiego, 


Drobne ogłoszenia. 


—- O ena 


Don i esien ia rozmaite. j Rae ekonomiczny posiada- 


jący studja rołniose, uiłkawasialotnią 


od wyrazu. praktykę po większych majątkach i dobre 
po 19 centa E iii poleta. Fake pogody z wiosną 1887 r- 
= - A tyś ~me | na tantieme lub za stałem wynagrodzeniem- 
ucharz; pawaler, który w wielkich Adras: X. Y. poste restante Wojniłów. 
domach pracował, chlubne swiade- 

AR aada, EPEY zmieni dotychcza- R 3 
oda posia gą dle poprawy wa ROŃ aaczy cie A a dwóch panienek 
| ;, posady od 1. Marea. pliżezych (9 i 11 lat) znajdzie natychmiastowe 


oszukuje ; 21. 4 A 4 
BEE o o udziela pan Piotrowski u Jaśnie 


W. hr. 


obwaiarzaneczków, bardzo sma- 

eznych za ly 
pów L- Czyńskiego 
| moza O Ad 
go tanio? Na sezon zimowy są 
J pokoje 6 lub 4 na LI piętrze do naję- 
cia Nr. 23, ulica Akademicka, 


7 


ÍT e S. 
dolnych kucharek poleca 
kantor Mitti ga, ulice 
Sykstuska 1. 2. 


umieszczenie ha wsi, wymagane są Świe” 
dectwa z ukończonej co najmniej 8. klasy. 
Seminarzystki mają pierwszeństwo — 
roboty ręcane I apjew również wymagane. 
Oferty „nadsełać pod adresą: E. 
w Bucniowie p, Tarnopol. 


EK 


Korespondencja prywatna. 


o Mich .«-- Gdziekolwiek jestef: 

zlituj się, napisz słow parę do bie- 
dnej chorej T.... W szczęściu zapomia” 
łeś o niej! 


marszałka w gyachu sejmowym. 
ct. w sklepie pierni- 
Halicka 3. 


O 


[OE EZ |. e Th 


E 
"Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Jana Mittiga. 


